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K R W A W E  ROZRUCHY ANTYŻYDOWSKIE
BUNT ARABÓW w ALGIERZE

25 zabitych, setki rannych
PARYŻ, 7. 8. (tel. wt.) Z Constantine w Al­

gierze francuskim nadchodzą dalsze szczegó­
ły o przebiegu rozruchów antyżydowskich. P o­
twierdza się więc wiadomość, źe awantury 
spowodowane zostały przez pewnego pijanego 
kołnierza żydowskiego, Aljasza Califa, który, 
udawszy się do jednego z meczetów, począł 
lżyć modlących się muzułmanów.

Wiadomość ta  lotem błyskawicy obiegła 
miasto i stała się hasłem do pogromu żydów.

Fanatyczni arabowie rzucili się przede- 
Wszystkiem na dzielnicę żydowską.

W gheto powstał nieopisany popłoch. Na­
potkanych na ul'icach żydów masakrowano no­

żami i kijami. Ody schronili się do swych do­
mów, arabowie szturmowali je, a niektóre 
podpalili.

Rozruchy przeniosły się także na śródmie­
ście, nawet na głównej arterji, Nationale, 
splondrowano kilka bogatszych sklepów ży­
dowskich.

Wiadomośść o rozruchach w Constantine 
podziałała podniecająco także na arabskich 
mieszkańców Philippeviile i okolicznych wio­
sek.

Pod Constantine tłum puścił z dymem dwa 
wielkie gospodarstwa żydowskie, a właścicieli 
ich zamordował.

Do Constantine sprowadzono trzy pociągi 
wojska, głównie senegalczyków, którzy za­
prowadzili tymczasem porządek. Wzmocnione 
zostały także załogi wojskowe w okolicznych 
wioskach i osadach.

Przebywający w Paryżu gubernator Algie­
ru, Carde, natychmiast odleęiał samolotem do 
Afryki, aby osobiście czuwać nad wprowadze­
niem spokoju.

Napięcie stosunków między arabami i ży­
dami jest w dalszym ciągu poważne i lada 
chwila mogą wybuchnąć nowe awantury. Ist­
nieje podejrzenie, że z fanatyzmu religijnego 
arabów korzystają agitatorzy komunistyczni,

Soocząły zwłoki ostatniego prezydenta Rzeszy
BERLIN, 7. 8. — Tel. wł. — W czoraj wie­

czorem w hallu pałacu w Neudeck odbyło się 
nabożeństwo żałobne za duszę prezydenta 
Rzeszy Hindenburga.

P o nabożeństwie trumnę ustawiono przed 
portalem  i rozpoczęła się defilada żołnierzy 
Pułków, które uczestniczyły w bitwie pod 
Tannenbergiem , następnie przedefilowały 
Poczty sztandarowe.

Trumnę nakryto sztandarem Rzeszy, poczem 
fuszył kondukt żałobny w długą podróż do 
0 'sztynka, a następnie do pomnika w Tannen- 
burgu, gdzie zwłoki złożone będą na wieczny 
Spoczynek.

Wzdłuż całej drogi, na przestrzeni około 
100 kilometrów, ustawiono długi szpaler 
sztafet ochronnych, które w miarę zbliżania 
się konduktu zapalały pochodnie.

Koło godz. 2-ej w nocy kondukt żałobny 
dotarł do Frógenau, gdzie zatrzym ał się 
Przed „wzgórzem wodza“, z którego ongiś 
Marszałek Hindenburg kierował słynną bitwą 
Pod Tannenbergiem.

W śród grzmotu bębnów i dźwięków ulubio- 
Pych chorałów marszałka, z wież wodzów 
Pomnika w Tannenbergu buchnęły w pogodne 
uiebo dymy żałobnych ognisk.

Poprzedzające orszak wojska rozstępują się, 
a w bramę pomnika wkraczają jedynie po­

czty sztandarowe i towarzyszący trumnie ofi­
cerowie, reszta konduktu przeciąga koło 
pomnika.

Trumnę złożono w wieży wodzów, gdzie 
przebywać będzie aż do chwili poprzebu, by 
następnie spocząć w wieży marszałkowskiej.

BERLIN, 7. 8. (Teł1, wł. Uroczystości po­
grzebowe zakończyły się dziś w południe 
uroczystem złożeniem trumny ze zwłokami 
Hindenburga w baszcie marszałków. Obszer-

ny dziedziniec bastojnu zajęły delegacje 
wszystkich pułków Rcichswehry, oddziały 
marynarki, organizacje b. uczestników wojny 
światowej z weteranami walk wschodnio- 
pruskich na czele. Poza murami bastjonu po­
zostały olbrzymie tłumy, oceniane na około 
200.000 osób.

Uroczystości pogrzebowe zakończyło kaza­
nie ewangielickiego biskupa polowego Dohr- 
manna, oraz mowa Hitlera, sławiącego cnoty 
i Zasługi żołnierskie zmarłego marszałka.

którzy usiłują rozruchom nadać charakter p„ 
wstania i rozszerzyć je na teren całego Al­
gieru.

Z miasta Algieru spodziewane jest przyby­
cie dalszych oddziałów wojskowych, aby w ra ­
zie ponownego wybuchu awantur, stłumić je 
w zarodku.

S traty  zarówno materialne, jak i w lu­
dziach, są bardzo wielkie. Ghetto żydowskie 
w Constantine przedstawia obraz, jakby prze­
szedł przez nie huragan, czy nawiedziła je ja­
kaś klęska żywiołowa.

Ulice zasłane są gruzami, w niektórych bu­
dynkach powyrywane są całe ściany fronto­
we, gdzieindziej dymią jeszcze zgliszcza. Ży­
dów na ulicach zupełnie nie widać.

Ilość ofiar nie została jeszcze dokładnie u- 
stalona. Jak dotychczas zdołano stwierdzić, 
w walkach ulicznych zginęło 25 osób, w tem 
22 żydów. W śród zabitych znajduje się także 
ośmioro dzieci. Liczba rannych przekraczać 
ma 200.

Rzecz charakterystyczna, że wśród ofiar 
rozruchów niema ani jednego europejczyka. 
Także domy w ghetto, oznaczone napisem 
„chrześcijański*1, pozostały nietknięte.

W śród ofiar znajduje się kilku drobnych' 
prywatnych bankierów żydowskich.

Władze przypuszczają, że ci właśnie padli 
ofiarą nie fanatyzmu arabskiego, lecz popro- 
stu dłużników, którzy skorzystali z rozru­
chów, aby uwolnić się od długów.

ŚWIATOWY ZWIĄZEK POLAKOW
został powołany do życia

WARSZAWA. 7. 8. (Teł. wł.) W drugim 
dniu zjazdu Polaków z zagranicy od godz. 9 
rano rozpoczęły się prace w komisjach. Naj­
większe zainteresowanie i budzą obrady ko­
misji kulturalno-oświatowej, które się toczą w 
przepełnionej uczestnikami sali Senatu.

W  sali budżetowej Sejmu zebrała się komi­
sja gospodarcza, której zadaniem jest ustale­
nie podstaw współpracy gospodarczej między 
wychodźtwem a krajem.

Komisja społeczna omawia sprawę zacieś­
nienia więzi organizacyjnych między poszcze-

gólnemi organizacjami Polaków zagranicą.
Obraduje również konferencja kobiet. P rze­

wodniczy jej prezeska Związku Polek w Ame­
ryce p. Krzysiakowa. Zaznaczyć trzeba, że 
związek ten liczy 60.000 członkiń.

Jednocześnie w gmachu Polskiej Agencji 
Telegraficznej odbywa się konferencja z 
przedstawicielami prasy polskiej zagranicą.

O godz. 20 w wielkiej sali sejmowej zebrała 
się komisja statutowa regulaminowa, gdzie 
major Fularski przedstawił projeki statut 
Światowego Związku Polaków,

Żałobne posiedzenie Reichstagu
początkiem  kampanji plebiscytowe? Hitlera

BERLIN, 7. 8. (tel. wł.) W czoraj w połu­
dnie odbyło się zapowiedziane żałobne posie­
dzenie Reichstagu.

Punktualnie o godz. 12-tej minister Goering 
Jako przewodniczący Reichstagu otworzył po­
siedzenie. Po jego przemówieniu orkiestra ode­
brała hymn żałobny.
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Zkolei zabrał głos Adolf Hitler.
Mowa Hitlera niepozbawiona była silnych 

momentów politycznych. Z niektórych w yra­
żeń i określeń można ją nazwać zapoczątko­
waniem kampanji plebiscytowej.

Drugim charakterystycznym  momentem 
mowy był pośredni wypad przeciwko Wło-
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Pucz liocowy w Ąustrtji

chom w zdaniu, że był czas, gdy nie było Rze­
szy, ale również i nie było Włoch. Był to o- 
kres, gdy Lombardia znajdowała się w posia­
daniu Austrii.

Również niedwuznaczny był wypad mówcy 
przeciwko Hohenzollernom. Hitler oświadczył 
mianowicie, że gdyby podczas wojny świato­
wej kierownictwo polityczne Niemiec znajdo­
wało się w tak wytrawnych rękach, jak kie­
rownictwo wojskowe, to wynik wojny byłby 
zgoła inny.

Władze naczelne Światowego Związku Po­
laków będą się przedstawiać następująco: Bę­
dzie istniała Rada Naczelna, powoływana 
przez walny zjazd, który odbywać się będzl# 
co 5 lat. Każdy teren chociażby najmniejszy,^ 
będzie oddzielnym okręgiem wyborczym, któ­
ry  będzie wybierał delegata na zjazd. IloSć 
delegatów z każdego terenu będzie zmienna.' 
Rada Naczelna będzie w okresie 5 lat zastę­
pować zjazd całego wychodźtwa i stać na 
straży  ideologji. W ładzą wykonawczą będzie 
prezydjum Rady Naczelnej, złożone z pre­
zesa, dwóch wiceprezesów i siedmiu człon­
ków prezydjum. Statut będzie ujmował wszyst­
kie zagadnienia tylko ramowo i ogólnikowo.

Dyskusję nad tym referatem uznano za śoi- 
śle poufną.

18 wypadków tyfusu
s M i o  v Stera Bierni

Spowodu stwierdzenia kilkunastu wypad­
ków zacborzeń na tyfus brzuszny w Starym 
Bieruniu, władze sanitarne wydały zarządze­
nie mające na celu zapobieżenierozszerzania 
się epidemji. M. i. został odwołany tar? 
Ogółem zanotowano dotąd 18 zachorzeń.

Chorych izolowano w szpitalu w Mikoło­
wie. W ypadku śmierci dotąd nie było.

w św ietle  dochodzeń
(Tel. wł.) Śledztwo 
dnia 25 fipca jest już u-

WIEDEN, 7. 8.
^Prawie zamachu 
kończone.

W sz y sc y  zam achow cy oskarżeni są o za- 
'hsch stanu, niektórzy o morderstwo, nad­
użycie w ładzy urzędowej i złośliwe uszkodze- 
n*e cudzej w łasności.

Jak donoszą pisma., dochodzenia policji w y ­
kazały . że głów nym i organizatorami ouczu

byli adwokaci narodowo-socjalistycżni: dr. 
W achter, dr. Etynkhausen, dr. W eber i dr. 
Fiihrer. Trzej pierwsi zdołali uciec do Nie­
miec, natomiast dr. Fiihrer był jeszcze obroń­
cą mordercy kanclerza Dollfussa. Po roz­
prawie przeprowadzono u dr. Ftihrera rewi­
zję domową, w czasie której znaleziono tak 
obciążające materiały, że Fuhrera areszto­
wano.

lont U nikif pgM i we Francji
przeciw  redukcjom i szykanom

PARYŻ, 7. 8. (Tel. wł.) Górnicy polscy 
zatrudnieni w kopalni węgla „Escarcelle“ w 
Bethune koło Lenś (Pas de Calais) ogłosili 
strajk włoski na znak protestu przeciw re­
dukcji polaków. Cała zmiana licząca 200 
robotników pozostała w podziemiach i odma­
wia wyjazdu z kopalni do czasu cofnięcia za­

rządzeń redukcyjnych. Polacy internowali w 
podziemniach współtowarzyszy pracy Fran­
cuzów i odcięli komunikację z światem 
zewnętrznym.

Po długich pertraktacjach zatarg został 
w końcu kompromisowo załatwiony i Polacy 
wypuścili uwięzionych oraz sami w yjech a l i .
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D w i e  m ł o d e  r o b o t n i c e
spłonęły żywcem w stodole.

Grodno, 8 8. — Na terenie gm. Hor- 
r.ica we wsi Uibulicze, lezącej w odległości 
'ześciu kilometrów od Grodna w nocy pow­
ia ł tragiczny w skutkach pożar.

Mianrwicie z nieustalonej narązie przy­
czyny w zabudowaniach Szymańskiego An­
toniego powstał ogień, od którego 

zajęła się stodoła.
W krótkim czasie cala stodoła stanęła w 
płomieniach, a języki ognia przerzuciły się 
na sąsiednią stodołę Kasperowicza Kazi­
mierza.

Grozę sytuacji powiększyło to, że w sto­
dole Szymańskiego

przy

nocowały dwie robotnice rolne, 
pochodzące ze wsi Suchmienia — 18-łetnia 
iVLarja Zajko i 18-łetnią Katarzyna Maka- 
rewiczówna.

Mimo nadzwyczajnych wysiłków 
gaszeniu pożaru nie zdołano uratować 
szczęśliwych kobiet, które żywcem spło- 
nęły.

W czasie akcji ratowniczej Szymański 
Antoni doznał silnych poparzeń, tak że prze 
wieziono go do Szpitala Miejskiego w 
Grodnie.

Obie stodoły spłonęły doszczętnie.

DROGI POCZĘSTUNEK
Nowy wyrok notorycznego złodzieja.

Z B ydgoszczy  donoszą:
Przed bydgoskim  sądem  okręgow ym  

na sesji wyjazdow ej w  Inowrocławiu, 
zasiadł na ław ie oskarżonych 31-letni 
Franciszek Neukampf, zam. w  B ydgosz  
czy  przy ul. Prom enada 1, znany jako 
notoryczny złodziej, dziesięciokrotnie 
już karany przez różne sądy.

Akt oskarżenia zarzuca Neukampfo- 
wi kradzież szkatułki blaszanej z za­
w artością  4000 zł. na szkodę sw eg o  by  
łego sublokatora  Teodora  Żołdowiczą. 
również zam. w  B ydgoszczy . Oskarżo

Pokorni i zgłodniali podróżni

okazali się zuchwałymi bandytami
N apad rabunkow y na m ieszk an ie  sklepikarza*

Wieluń, 8 sierpnia. — W e w si Rych- 
łocice, gm. Szynkielów , dokonano nie­
zw ykle zuchw ałego napadu rabunkowe 
go. Do sklepu Józefa G rondowego w e  
szło  dwóch m łodych osobników, poda­
jąc się za podróżnych poszukujących  
pracy — i prosząc zarazem

0 jakikolwiek posiłek.
\ W sklepie w  danej chwili znajdo­
w ała  się żona sklepow ego i ich 10-le- 
tnia córka. O sobnicy korzystając z 
chw ilow ego w yjścia Grondowej ze  skle 
bu na podw órze ~ chw ycili niespodzie­
wanie pozostałą w  sklepie dziew czynkę

1 zakneblowali jej usta.
Jeden z nich w szedł następnie do 

mieszkania sklepow ego, skąd zabrał 
około 2.600 złotych  w  gotów ce. P o  do­

konanym rabunku obaj natychm iast 
dosiedli row erów  i odjechali szybko do 
pobliskiego lasu.

Na krzyk córki sk lepow ych — która 
po w yjściu rabusiów zdążyła się uw ol­
ni z knebla, zbiegli się dom ownicy i są 
siedzi -  lecz z braku lokomocji pościgo  
wej rabusie zdążyli zbiec i zniknąć w  
lesie.

Powiadom iona o rabunku policja w  
W idaw ie i O sjakowie w szczęła  natych­
miast poszukiwanie za rabusiami. Uję­
to ich wkrótce.

Okazali się nimi bracia Zygmunt i 
Antoni Stracherscy, m ieszkańcy w si 
Strokonie pod Zduńską W olą.

P rzy przytrzym anych policja znala­
zła około 700 złotych. R eszta pieniędzy

KOMORNIK I GEOMETRA W  OPRESJI
W o j n o  d w u  w s i .

-  w edług twierdzenia przytrzym anych  
rabusiów — ma się podobno znajdować 
w  rękach herszta bandy, Józefa P aw lic  
kiego, który ukrywa się przed policją.

ny do w iny się nie przyznał, tw ier­
dząc, że pieniądze w w ysokości około 
1500 zł. zabrał sw ej żonie po powrocie  
z w ięzienia z Koronowa. Z zeznań  
św iadków  w ynika, że Neukampf przy­
jechał do Inowrocławia gdzie w  róż 
nych lokalach trwonił kolosalne sum y  
w tow arzystw ie niejakiego G rem bow i- 
cza.

Podczas libacji żona oskarżonego  
wspólnie z  niejakim Soczem  z Pozna-: 
nia zakradła się do mieszkania Grem-, 
bow icza, skąd skradli 300 złotych  g o ­
tówki, 2 złote 20-markówki, bieliznę i 
browning hiszpański, w szystko ogólne] 
wartości 600 zł.

Za pow yższą  kradzież Socz został 
za sądzony  na rok więzienia, a  żona Neu 
kampfa F ranciszka, na pół roku więzie-i 
nia.

Na obecną rozprawę w spółoskarżo­
na żona Neukampfa się nie zjawiła i 
stwierdzono, że ukrywa się przed w ła ­
dzami Sąd zarządził aresztowanie jej i' 
przym usowe doprowadzenie do sądu.

Oskarżonego Franciszka Neukampfa 
skazał sąd na 2 i pół roku w ięzienia

mniczy wypadek
Złamany kręgosłup roSnika.

Z Torunia donoszą.
Zamieszkały w Jachcicach około 57-letni 

rolnik Wojciech Prostak uległ nieszczęśli­
wemu wypadkowi. Prostak wjechał furman­
ką na pole, znajdujące się niedaleko za 
miastem i spadł z furmanki. O wypadku 
przez kilka godzin nikt nie wiedział, dopie­
ro żona zaniepokojona długą nieobecnością

Prostaka wszczęła poszukiwania. Rolnika 
znaleziono w polu niemogącego się poru­
szyć. Jeszcze przed przybyciem pomocy od­
zyskał on przytomność. Przywołany lekarz 
stwierdził u nieszczęśliwego złamanie kręgo­
słupa. Po przewiezieniu do lecznicy Prostak 
zmarł. Przyczyny jego upadku z wozu do­
tychczas nie wyjaśniono.

Piorun zabił nauczycielkę.
Burza podczas kąpieli.

B iałystok, 8 8. -  Komornik sądow y  
Szczepan Komosiński udał się w towarzy­
stwie geometry Stefana Akulińskiego do 
Wólki, celem przeprowadzenia na mocy wy 
roku sądowego

wyłączenia pasa ziemi, 
będącego nieprawnie w posiadaniu mieszkań 
:ów wsi Starczewicze I przyłączenia go do 
wsi Wólka.

W chwili, gdy geometra przystąpi! do 
swych czynności, tłum w liczbie około 1011 
osób, przybrawszy bardzo groźną postawę, 
incząl początkowo wykrzykiwać przeciwko 
geometrze, a kilku bardziej krewkich go­

spodarzy,
zniszczyło mu narzędzia, 

zmuszając w ten sposób do zaprzestania 
pracy.

Gospodarze usiłowali także wrzucić ko­
mornika do rowu.

W wyniku dochodzeń zatrzymano kilka 
osób z sołtysem na czele.

Sąd okręgowy skazał głównego przywod 
cę tych zamieszek, Aleksandra Florczyka na 
6 miesięey więzienia. Pozostałych zaś o- 
skarżonych ukarano 3-miesięcznem więzie­
niem. i

Halicz, 8 sierpnia. Zof.a Ole jak, lat 
21 licząca, córka k ierow nika  szkoły  
powsz. w  B rudnikach obok Halicza uda­
ła się w  to w arzy s tw ie  swoich 3 sióstr 
nad rzekę Łomnicę w  Brudnikach. W 
czasie kąpieli ze rw ała  się g w a łtow na  

burza z piorunami; 
dwie z kąpiących  się pozosta ły  w  w o ­
dzie, a Zofja Olejak w  to w arzy s tw ie  je­
dnej ze sw y ch  sióstr w y sz ła  na  b rzeg  i

w  tej chw ili rażoną została piorunem. 
W ezw any natychm iast lekarz dr. Oblet 
z Halicza stw ierdził śmierć.

W y p ad ek  p o w y ż sz y  w y w o ła ł  p rz y ­
gnębiające w rażen ie  tak w  Błudnikach, 
jak i w  okolicy  ze w zględu na sym pa- 
tję, jaką  Zofja Olejak c ieszy ła  się jako 
p rak ty k an tk a  w śród  m łodzieży i kół 
rodzicielskich.

Śmiertelna wyprawa rolnika.
Wieśniak utonął w zalanym woda dale.

O H Y D N E  Z N Ę C A N I E  S I Ę
wyrodnej córKi nad matKą ■ staruszKą.

Z T c z ew a  donoszą:
W e w si Nicponie pod Gniewem w y-  

larzył się w strząsający wypadek, któ- 
y  pociągnął za sobą życie 30-letniego  
reźnik& Franciszka Gutmanna, ojca, 
Iwojga nieletnich dzieci.

Ś. p. Gut mann będący  właścicielem 
uewielkiego k aw a łk a  roli położonej na 
erenię zalanym  falą pow odziow ą, w  za- 
niarze przekonania się czy w oda zala- 
a jego ziemniaki, udał się w tym  kie- 
unku łąkami. W czasie p rzeskakiw ania  
ednego z głębokich dołów położonych 
ta łące i. p. Outmann, skoczył tak nie- 
izczęśliwie, iż w padł do 5 m etrów  głę- 
jokiego dołu, skąd  mimo nadludzkich 
wysiłków i bezskutecznego wołania po 
mocy nie w yszed ł  więcej i poniósł s t ra ­
wną śm ierć w  fata lnym  dole zalanym 
wodą.

Po upływ ie kilkunastu minut na miej 
see strasznego wypadku łodzią przy- 
jy ło  z Gniewu

pogotow ie sanitarne
obozu pracy ,  którego członkowie po 
kilkunastu minutach w ydobyli z dołu 
już skostniałe zwłoki ś. p. Gutmanna.

Tragiczny ten w ypadek  w y w o ła ł  w  ©- 
kolicy przygnębia jące  wrażenie , gdyz 
Outmann znany  był ze sw ego  p raw ego  
charak teru .

Z Piastowa donoszą:
W Piastowie Helena i Antoni Tomcza­

kowie mieli pod opieką 80-letnią schorowa­
ną staruszkę, Julję Płatek, matkę Tomcza- 
kowej. Małżeństwu przyszła do głowy myśl 
pozbycia się staruszki i plan swój wykonali 

w bestjalski sposób.
Bezradną staruszkę zamknęli w nieopa- 

łonej piwnicy, gdzie wstawili łóżko i gdzie 
pozostawili ją bez żadnej opieki. Piwnica 
była zamknięta na kłódkę i mimo wołań 

! staruszki, nikt tam dostać się nie mógł.

Priil i i i i i l i i  istarisiie u i n l i M i t i i
nie zostało przez sąd uwzględnione.

P rzem yśl ,  8 sierpnia. Na ław ie  oskar 
żonych w tut. sądzie ok ręg o w y m  za­
siadł niejaki Iwan Lepich, parobczak  z 
Dobrej. W edle aktu  osk. m iał Lepich 
strzelić z za parkanu  do niejakiego Iw a ­
na Nagórnego, k tó ry  w kilka godzin po 
s trzale  zm arł  w skutek  silnego up ływ u 
krwi.. W  motnencie, k iedy padł s trzał, 
obecnych było  na obejściu Jw?na N a­
górnego kilka osób, jednak sp ra w cy  u- 
dało się zbiec niepostrzeżenie.

Jedynie denat, padając na  ziemie 
w skutek o trzym anego  postrza łu  za w o ­
ła ł:  „To fuks mnie zastrzeli ł11! W  cale,'

wsi by ło  rzeczą wiadomą, że ,,fuks“ (ta 
kie p rzezw isko  nosi w  Dobrej Iw an Le- 
pih) nra jakieś porachunki osobiste z 
Iw anem  Nagórnym . Na podstaw ie  tw ier 
dzenia denata, w ypow iedzianego  w  o- 
bliczu śmierci oraz sze regu  poszlak, zo 
sta ł  Iwan Lepich oskarżony  o zabój­
s tw o. O skarżony  do czynu się nie p rz y ­
znał. — Ś w iadkow ie  podzielili się na 
dw a  obozy. G dy jedni usiłowali dowieść 
niewinności L ep ich?. inni rzucali nati 
ciężkie oskarżenia. P o  w ysłuchaniu  m o­
w y  oskarżycielskiej i m ow y obr. sąd u- 
wolnił osk. od w iny  i ka ry .

Tomczakowie otwierali piwnicę tylko wte­
dy, kiedy przynosili jej lichą strawę. Powie­
trze było tam tern gorsze, że obok łóżka 
znajdował się kubełek z nieczystościami, 
którego wyrodne dzieci nie wynosiły po 
kilka dni. W czasie rzadkich swych odwie­
dzin Tomczakowie moralnie znęcał! się nod 
staruszką, wymawiając jej,

że tak długo żyje,

ze sprawia im tyle kłopotu, że już najwyż­
szy czas, aby przeniosła się na tamten świat 
W piwnicy tej co kilkanaście dni Tomczako- 
wa urządzała pranie, a  wyziewy Jeszcze 
bardziej zatruwały powietrze piwniczne.

Ktoś z sąsiadów , dow iedziaw szy się
0 tem bestialstw ie, zawiadom ił policję, 
k t ó r a  dokonała rewizji piw nicy. Sta­
ruszkę oddano do przytułku, a w yrodne  
m ałżeństw o zasiadło na ław ie oskarżo­
nych w  sądzie okręgow ym  w  W arsza­
w ie pod zarzutem znęcania się  moralnie
1 fizycznie nad matką i teściow ą.

Tom czakow ie do w iny przyznali się, 
tw ierdząc, że w  mieszkaniu nie miel' 
pom ieszczenia dla staruszki.

Przed samą rozprawą nadeszło do są 
du zawiadom ienie, iż Julja P łatek  nie 
staw i się do sądu, poniew aż onegdal 
zmarła wskutek znęcań się jej wyrod­
nych dzieci.
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Nowy skandal z Żyrardowem
Min. Zalewski i ks. Radziwiłł ustąpili z „trybunału a r b i t r a ż o w e g o “

Bpamm

M am y w Ż yrardow ie nowy skandal. Nie 
Umilkły jeszcze echa poprzednich wielkich 
nadużyć popełnionych przez frnaouskich plan­
tatorów  — a ju t  w ybucha nowa, jeszcze o- 
brzydliwsza ałera.

O brzydliw sza dlatego, te  znateźli się P o ­
lacy, k tó rzy  nie bacząc na złodziejstw a, po­
pełnione przez Francuzów  żyrardow skich za ­
warli z nimi pakt, ażeby płaszczykiem  rze­
komej ugody,, m niejszości polskiej z więk­
szością francuską" osłonić rabunkow a gospo­
darkę pp. B oussaca i A uperita.

Genezą skandalu było orzeczenie wydziału 
handlowego sądu okręgow ego w W arszaw ie, 
k tó ry  stw ierdził, że:

„Do likwidacji rozrachunków  m iędzy s tro ­
nami o tw arty  został kontokurent oprocento­
w any w stosunku 12 proc. rocznie, z k tórego  
saldo ustalono w okresach m iesięcznych (sy ­
stem nigdzie nie p rak tykow any) przez co w 
drodze anatocyzm u (odsetek od odsetków) u- 
zyskiw ano uk ry te  oprocentow anie p rzek ra­
czające 14 proc. rocznie. N adto dług Ż y ra r­
dowa w ynikające i  pow yższych rozrachun­
ków, k ry ty  był w ypełnionem i akceptam i 
przyczem  od pow yższej tranzakcji Ż yrardów  
P ład ł 6 proc. rocznie ty tu łem  t. zw. prow izji 
'Interwencyjnej. W  ty ch  w arunkach oprocen­
tow anie sięgało  pow yżej 20 proc. rocznie".

U staliw szy te n iesłychane fak ty  p roku ra to ­
ra  sądu okręgow ego złoży ła  sędziem u do 
spraw szczególnej wagi p. Demantowi wniosek 
sek o pooiągnięcie do odpowiedzialności k a r ­
nej zarów no p. M. B oussac‘a, jak  i p. A. 
AuperlFa, lak i hr. H enryka Potockiego, jak 
i w reszcie pozostałych członków zarządu, k tó ­
rzy  pośrednio korzysta li z lichwy, eo — nie 
trzeba chyba tłum aczyć, najboleśniej od bijało 
się na skórze robotnika, no i konsum enta.

M ając w perspektyw ie grozę nader p rzy-

Śmierć kupca
Ha przejściu granicznem w Łagiewnikach 

miało wczoraj miejsce tragiczne zdarzenie. 
Zwracający z Niemiec kupiec 70-letni 
Franciszek Klein z Chorzowa II (Pudlerska 

sesłab nagłe I mimo natycyhm iastowego  
wezwania lekarza wyzionął on ducha.

krego  procesu pp. B oussac i Auperit, k tórych 
spraw a, mimo iż sa  cudzoziemcami i stale 
przebyw ają w P ary żu , rozpatryw ana byłaby 
na m ocy art. 3 K. K„ postanowili poprostu 
kupić sobie m niejszość polska.

I oto niedawno opinja publiczna dow iedzia­
ła się o  — trybunale arbitrażow ym , na k tó ry  
zgodziła się zarów no m niejszość polskich ak- 
cjonarjuszów , jak  i francuskie rekiny.

Dla zam ydlenia oczu Polakom  i polskiemu 
sądow i, w momencie, kiedy przeciw  F rancu­
zom w ytacza się dochodzenie karne, zredago­
wano bardzo, na pozór, ko rzystną dla pol­
skiej mniejszości propozycję ugodową. Mię­
dzy innemi Frnaouzi zgodzili się pozornie 
zrew idow ać bilans za całe 10 la t ich działal­

ności i jeśli sąd zasądzi, B oussac będzie mu­
siał zw rócić pieniądze za  całe 10 lat.

Ten pakt został uchwalony bez w iedzy p re ­
zesa Feliksa M łynarskiego, k tó ry  bawi na  
w yw czasach w D ruskiennikach, a k tó ry  jak  
wiadomo, wchodzi w skład Komitetu obrony 
praw  mniejszości akcjonarjuszów  Żyrardow a.

Mjn. Zaleski i ks. Radziw iłł kategorycznie 
odmówili p rzy jęcia  m andatów  w sądzie arbi­
trażow ym  z B oussacam i i Auperitami.

W arto  tu nadmienić, że do szeregu niezw y­
kłości zw iązanych z tą  niepraw dopodobną ak ­
cją polskiej m niejszości, dochodzi jeszcze i 
ten fakt, że przedm iotem  spraw y byłaby sum a 
znacznie p rzekraczająca  10 milionów złotych, 
a więc bodajże najw yższa sum a, jaka  do tych-

czas znalazła się na wokandzie sądu polu* 
bownego.

Jak  widać, „ugoda" zaw arta  pryw atnie 
przez tyle osób — ile m iejsc w Z arządzie Ży­
rardow a ofiarow ali łaskaw ie F rancuzi P o la ­
kom p rysła  jak  banka mydlana.

N atom iast do głosu dochodzi sprawiedliwy 
sąd państw ow y, p rzed k tó rym  za przestępstw a 
pospolite staną  kapitaliści francuscy  i ich pol­
scy  „koledzy" z Zarządu Spółki.

W  ostatniej chwili dow iadujem y się, że 
członkom trybunały  arbitrażow ego propono­
wano zaw rotne w ręcz honorasja.

Społeczeństw o m a praw o żądać postaw ienia 
pod pręgierz członków polskiego komitetu, 
k tó rzy  w yciągają dłoń do szubrawców .

Kpiny z nędzy robotnika
Węgiel i urlopy taryf, dla wracających z turnusów

ofiarują przemysłowcy z a . . .  rok
W  dniu w czorajszym  odbyło się w Związku 

P racodaw ców  G órnośląskiego P rzem ysłu  
G órniczo-Hutniczego posiedzenie Głównego 
W ydziału P ary te tycznego  w spraw ie urlopów 
taryfow ych i deputatów  węglowych dla robo-

ników pow racających z turnusów . Z ram ienia 
robotników zasiadało  w w ydziale pa ry te ty - 
cznym  20 specjalnie m ianow anych ławników 
z tego 10 przedstaw icieli rad  zakładow ych i 
10 z ram ienia poszczególnych organizacyj

Setki  k i l o g r a m  Saciiari ijf
i tysiące zapalniczek

przemyci! kupiec z Sosnow ca
Funkcjonariusze S traży  G ranicznej z pla­

cówki R uda ŚS. ujęli ostatnio na m iejscowym 
dw orcu kolejowym  m ieszkańca tej m iejscowo­
ści, K azim ierza B ieniaszka, p rzy  k tórym  
znaleziono 5 kg sacharyny  przem yconej z 
Niemiec. W  przem ycie pom agał mu sąsiad 
Tadeusz Ziemek. Obaj zaś „pracow ali" na 
rzecz  Lejby Szajntela, kupca z Sosnowca, k tó ­
rem u prócz sahcaryny  dostarczali również 
zapalniczki i kam ienie do zapalniczek.

W  toku przesłuchiw ań Bieniaszek przyznał, 
że w ciągu ostatnich kilku m iesięcy dosta r­
czył Szajntelow i 200 kg sacharyny , około 4 
tys. zapalniczek i wielką ilość innych jeszcze 
tow arów . Jako  w ynagrodzenie dostał za to 
około 6 tys. złotych.

Szanjtel został a resztow any  i odstaw iony 
do dyspozycji Sądu O kręgowego w Chorzowie. 
Szkody w yrządzone przezeń Skarbow i P ań ­
stw a są olbrzymie.

Kilofem uśmiercił teściową
Tragiczna sprzeczka rodzinna w Szopienicach

W  mieszkaniu Paluchów w Szopienicach 
®o*zło wczoraj wczesnym  ranem do gw altow - 
n®J •przeczkl pomiędzy 'Janem G rabarzem  a je- 
*o teściami, Paluchami, k tó ra  miała tragicz­
ne zakończenie. W  pewnym momencie w ypro­
wadzany z równowagi Grabarz porwał leżący  
M zy kuchni kilof i począł nim naoślep zada­
ł a ś  ciosy  Paluchowi. Kiedy Marja Palucho­
wa usiłowała męża osłonić, Grabarz ugodził 
lą kilkakrotnie kilofem w głowę, tak, że do­
znała ona skomplikowanego załamania czaszki.

Obole Pałuchowie silnie brocząc krwią pa­
dli nieprzytomni na ziemię. Grabarz wówczas 
DajapokoJniel wyszedł, udając się do pracy na 
kopalnię Ntklsz. W  drodze widocznie rozmy­
ślił się 1 zameldował się chory, twierdząc, że 
udaje tlę  do szpitala Spółki Brackie] w M ysło­
wicach.

Na skutek interw encji sąsiadów , oboje P a ­
luchów przew ieziono do szpitala gminnego w 
Szopienicach. S tan Paluchow ej j est bezna­

dziejny.
Krwawem tern zajściem  rodzinnem  zajęła 

się policja.

robotniczych, a w konferencji uczestniczyli 
sek re tarze  w szystkich zw iązków  zaw odow ych 
k tóre są  kontrahentam i umowy ram owej.

Jak  zg ó ry  można było  przewidziieć, G łów nj 
W ydzia ł P a ry te ty czn y , którego uchw ały mu­
szą zapadać jednogłośnie, nie w ydał żadnego 
decydującego rozstrzygnięcia .

P rzedstaw iciele pracodaw ców  stali na grun­
cie um ow y ram owej, k tó ra  — jako  zaw arta 
nim  tu rnusy  s ta ły  się „m odne" — nic 
wspomina nic o praw ach tych  robotników, 
k tó rzy  będąc ofiarą k ryzysu , są  czasow o po­
zbawiani p racy.

P rzem ysłow cy oświadczyli gotow ość uzu­
pełnienia umow y ram ow ej kom entarzem  do ty ­
czącym  praw robotników  pow racających z . tu r­
nusów  z tern jednakże, że zarów no urlopy, 
jak  i deputat będą obow iązyw ać dopiero od 
1. 7. 1935.

W obec pow yższego przedstaw iciele organi­
zacji robotniczych postanow ili odw ołać się 
do kom isarza dem obilizacyjnego.

Ilięeie iłz le c M iG z y n i
z Nowej W si

Ubiegłej nocy p rzy trzy m ała  policja kom i­
sa ria tu  w Nowej W si, m ieszkankę tej m iej­
scowości 28-letnią Zofję Kalużównę, k tó ra  
według rezultatów  dochodzeń, z początkiem  
czerw ca r. b. na polach pom iędzy Bielszowi- 
cami a N. W sią  zam ordow ała sw oje nowo­
narodzone nieślubne dziecko, k tó re  następnie 
zakopała na cm entarzu w  C horzow ie I.

K.ałużownę przekazano  do dyspozycji Sądu 
Okręgowego w Chorzowie.

Czcił olca twego.

Wyrodna córka zabrała ojcu majątek
i wypędziła na dwór

Sm utne koleje losu stały się udziałem 65- 
letniego Juliusza Kawała. Kiedy znajdował się 
Jeszcze w site wieku, w szystkie swe oszczęd­
ności I ca ły  wogóle dorobek ofiarow ał swej 
córce, k tó ra  po jakim ś czasie w yszła  za mąż. 

K iedy Kawała osłabł, zwolniono go z p racy.

■ ■ ■ ■ ■ n H B H n B n i a r a o R M i

N iem ając jeszcze praw a do pobierania ren ty  
s ta ł się bezdom ny i nocow ał w lesie i na po­
lach. C zęsto prosił sw ą córkę, by dała mu do 
czasu ustalenia ren ty  schronienie. Spotkało 
go jednak wielkie rozczarowanie, córka bo­
wiem stanowczo odmówiła.

Krwawa walka na noże w Chorzowie
Awanturnicy staną przed sądem

Na ul. B ytom skiej koło hali targowej w J osobnikami, k tó rzy  obok zaciśniętych kułaków 
Chorzowie II w ynikła bójka pom iędzy ośmiu posługiwali się nożami.

Trup w bieda-szybie
Ubiegłej nocy na  polach pod Siem ianow i­

cami grupa bezrobotnych p rzystąp iła  do ko­
nania now ego „bieda-szybu". Kiedy szybik  zo- 
*tał pogłębiony już do 6 m etrów , oberw ała się 
^ g l e  ziem ia i p rzysypa ła  p racującego na dnie 

^-letniego F ranciszka Zoneczkę z M ałej Dą- 
ró wki. T ow arzysze  Zoneczki przystąp ili do

^  -  **śt«kowej ł  wkrótce ? zdołali * wydołaró no.wicąph. #

zasypanego spod zw ałów  ziemi, jednak wszel­
kie zabiegi przyw rócenia go do życia okazały  
się bezskuteczne. P rzy b y ły  na m iejsce w y­
padku dr. Śm ieja z W ełnow ca stw ierdził, że 
Zoneczko poniósł śm ierć skutkiem  uduszenia 
i złam ania kręgosłupa. Zwłoki jego odstawio­
no do kostnicy szpitala hutniczego w Siem ia-

Zasadniczo w alka m iała m iejsce pomiędzy 
Paw iem  N owakiem  (Kingi 3) i KaTolem Ku­
bickim (3 M aja 72) z jednej strony , a K aro­
lem L akotą  (C hrobrego 4) i Paw łem  C hada- 
mikiem (Szkolna 4) z drugiej. Podczas w za­
jem nego okładania kułakam i i bokseram i Ku­
bicki został pchnięty  niebezpiecznie nożem  
popod żebro i w następstw ie wielkiego upły­
wu krw i popadł w  omdlenie.

W  s tan ie ' ciężkim  odwieziono go do szpi­
tala.

Kto tak sprawnie zoperowal żebro Kubic­
kiego — dotychczas nieustalono. Przeciw a-
wanturnikom  skierow ano doniesienie. " v  - t o r -   '- • s * *

Pewnego dnia w porze zimowe) przybył 
ponownie do m ieszkania córki p rosząc usilnie 
o nocleg na jedną noc. I tym  razem  córka nie 
usłuchała próśb sw ego ojca i w yrzuciła go za 
drzwi.

Poniew aż było  bardzo  zimno 65-łetni s ta ­
rzec położył się na próg m ieszkania córki, 
chcąc odpocząć nieco. T ym czasem  z przem ę­
czenia zasnął i obudził się dopiero, gdy ktoś 
nagle oblał go zimną wodą a następnie rzuci! 
ze schodów.

W skutek  upadku Kawała doznał złamania 
lewej nogi.

Pogotow iem  ratunkow em  odstawiono go do 
szpitala m iejskiego w Katowicach, gdzie pozo­
s ta ł pod opieką lekarską.

P o  wyleczeniu um ieszczono go w domu dla 
starców . Policja zain teresow ała się jednak 
sp raw ą i w szczęła dochodzenia.

W  toku dochodzeń ustalono, że spraw cą te ­
go nieludzkiego czynu był Józef G awor, współ- 
lokator córki Kawali. Pociągnięto  go do od­
powiedzialności sądow ej i w  dniu w czorajszym  
zają ł on miejsce na ławie oskarżonych.

P o  w ysłuchaniu Kawali, k tó ry  zilustrow ał 
sądowi całą tragedię swego życia po utracie 
p racy , skazano  G aw ora na  8 miesięcy
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WŁOCHY i NIEMCY
Gdy w ostatn ich  czaBąch sprawa 

au striack a  p rzechodziła  k ilkakro tn ie  
p rzez  ok resy  o strego  k ry zy su , koła po 
lityczne i prasa europejska zadawały  
sobie n ieraz py tan ie , jak za rea g o w a ły ­
b y  m o carstw a na w ypadek , gdyby 
N iem cy dokonali w tej lub innej for 
mie zam achu na W iedeń i d op row a­
dzili do „A nsch lussiT ? C zy  w istocie 
m o cars tw a  u ciek łyby  się do „ultimę 
ra tio “ , tj. do in terw encji czynnej czy- 
też — po mniej lub w ięcej m ocnych pro 
testach , — pogodziłyby  się z tern, co 
się s ta ło .?

R ozw ażano  zw łaszcza  dylem at, jak 
p ostąp iłyby  W łochy, najw ięcei w spra 
w ie n iepodległości A ustrji za in te reso ­
w ane. O dpow iedzi w y p a d ły  raczej 
,w sensie p o w ątp iew ający m  lub zgoła 
n eg a ty w n y m . P rzy p u szczan o , że do­
b rze  w ym ierzony  ak t siły ze strony  
Niem iec, po fali oburzenia j p ro testów , 
s ta łb y  się faktem  dokonanym , z k tó- 
ry m b y  w końcu m usiano się pogodzić, 
bo naw et o sta tn ią  dek larację  angiel-. 
sko- francusko-w łoską w  sp raw ie  Au­
strji z dnia 17 lutego b, r. uw ażano  ra ­
czej za ośw iadczenie p latoniezne z 
punktu  w idzenia m iędzynarodow ego. 
E ksperci ang ielscy , k tó rzy  w  ostatn im  
roku  badali k w estję  au striack ą  na 
m iejscu, zap a try w a li się bardzo  scęp ty  
cznie na p rzy sz ło ść  niepodległej Au­
strji i nie taili, iż jest ona tak d?Jecc 
podm inow ana p ropaganda zzew n ątrz , iż 
p rzy g o to w y w an eg o  w ybuchu, a skolei 
„G ieichschaltung" z trudnością  będzie 
m ożna uniknąć. W  duchu pow yższych  
in fo rm acy j w  korespondencjach  moich 
k ilkakro tn ie  daw ałem  w y ra z  niebezpie 
czeństu , jakie grozi A ustrji. a k tórego  
bynajm niej nie w yelim inow ano  przez 
zb io ro w e ośw iadczenia dyplom atyczne.

Zjazd M ussoliniego z H itlerem  w 
W enecji i uspokajające zapew nienia 
k an c le rza  Niemiec m iały  przynieść 
stan o w cze  odprężenie w te j n a jd ra­
żliw szej dla W łoch w stosunku do Nie­
m iec kw estji- W k ró tce  potem  jednak na 
desz ły  w  N iem czech w unadk i z 30 
czerw ca , a po nich nagle zam ach w ie­
deński z 25 lipca.

1 nie u!e?a dziś w ątpliw ości. że.

gdyby  M ussolini by ł czekał na usta le­
nie w spólnych  k roków  dyp lo m aty cz­
nych z P a ry ż em  i Londynem  i nie był 
postąp ił tak jak postąpił, w y sy ła jąc  
n a tychm iast ku g ran icy  austriack ie j 
oddziały  w ojskow e i lotnicze, kad łubo­
w y rząd  w iedeński, nic czując silnego 
oparcia, m ógł b y ł się zachw iać, a  w  każ 
dym  razie  nie b y łb y  tak ła tw o  i stosun­
kow o szybko  opanow ał sy tuacji w  sto 
licy i na prow incji- M ussolini dał w ięc 
n iety lko odpow iedź pow ątp iew ającym  
o p rzysz łośc i A ustrji, ale u ra to w a ł jej nie 
podległość na d łuższy  okres, a zarazem  
dał B erlinow i w łaśc iw ą  i jedyną odpo­
w iedź jaką N iem cy zdolni są zrozum ieć 
tj. odpow iedzia ł siłą i stanow czością.

N igdy w ciągu p iętnastu  lat p o w o ­
jennych pogrom  polityki niem ieckiej nie 
by ł tak zupełny  i nigdy cios nie by ł le­
piej o d p aro w an y  ze stanow iska m iedzy 
narodow ego. Mussolini oddał niety lko 
w ielką usługę sp raw ie  pokoju i w spólnej 
sp raw ie  E uropy, ale rów nież p ierw szy  
w im ieniu w szystk ich  napiętnow ał, jak 
należało , „bezpośrednich  i dalekich" 
sp raw có w  zbrodni i burzycieli pokoju.

N igdy też ezczość, b łędność i bezcelo 
w ość polityki B rianda i M ac Donalda 
nie w y stąp iły  jaskraw iej, jak w obliczu 
w ypadków  niem ieckich z dnia 30 cz e rw ­
ca, a zw łaszcza  w obec zam achu w iedeń 
skiego z 25 lipca. C zy  L ondyn w y c iąg ­
nie nareszc ie  z pow yższych  w ypadków  
konsekw encje w  stosunku do P a ry ż a  ? 
C zy w yciągnie je P a ry ż  w  stosunku do 
R zy m u ? Bo należy  s tw ie rd z ić , że nro-

niem iecki k ierunek, jaki M ussolini nada­
w ał sw ej akcji m iędzynarodow ej, by ł w 
przew ażnej m ierze reakcją na tam to 
uparte  poszukiw anie porozum ienia F ra n ­
cji z Niem cam i, k tóre nie bez u k ry te j ipy 
śli, zw raca ło  się p rzeciw ko  W łochom  
faszystow skim , Zdaje się, że - tym  rą 
zem, po 15 latach św iadom ego nak łada­
nia opaski na oczy . Europa o trzy m a ' 
ta znow u poglądow a lekcję niezm ien­
nych niem ieckich tnętod. Ale czy  na dłu 
go?

O ile chodzi o konkre tna  zb iorow ą 
akcję m ocarutw  w obec B erlina, to  w 
R zym ie p rzy rzeczeń  niem ieckich nikt 
już nie b ierze na serjo , i tu tajsze koła 
po lityczne są zdania, że tym  ra<zem nie- 
w y starcza jącem i i zgoła nieproporcju- 
nalnem i b y ły b y  zw y k łe  kroki dyplom a­
tyczne, że natom iast niezbędne jest 
p rzedsięw zięcie  pozy tyw nych  i skutęcz 
nych środków , m ogących jedynie zabez 
pieczyć pokój.

S. M.

Wiki! H up Państwa i w M  itu n ii
na dzień 1-szy sierpnia r, b.

W arszaw ą, 8 sierpnia. ~  O głoszony 
został wykaz długów Państw a i przez P ań­
stwo przyjętych gwarancyj finansowych na 
dzień 1 sierpnia rb.

Długi wewnętrzne dzielą się na emisyjne 
i inne długi.

Długi emisyjne (pożyczki wewnętrzne, 
bilety skarbowe, pozostałości z peżyezek i 
biletów skarbow ych) w ynoszą: 401,271.008 
zł. i 75 gr.; 312.880 zł. w zł. (według paryte 
tu z 1924 r.), — 118.634.500 zł. w zł. (w e­
dług parytetu z 1927 r.) — 1,809.185 fr. zł.
— 6,931.030 doi. — 8.415.500 marek R. M.
— 3.865 011.976 marek poi.

Inne długi wynoszą: 90,000,000 zł. i
128.742.014,40 zł. w złocie (parytet 1927). 
Długi emisyjne wynoszą (pożyczka dolaro­

wa 1920 r. i 1925 r., pożyczką stabilizacyjna 
1927 r„ pożyczka w lirach włoskich, poży­
czka dolarowa 1930 r .); 117.809.599 doi.,
1.455.000 funt. szter. i 283,146.500 lirów wło 
skich.

Pługi wobec rządów państw  wynoszą. 
Austrji 335.000 szylingów, Czechosłowacji.
17.100.000 fr. szwajc., Danji 361.200 koron 
duńskich, Francji 2-312-469.309.10 fr. fr. Ho­
landii 1,325.500,03 flor., Norwegji 16,408,47U 
kor. norw. i 1.260 funt. szt., Szwajcarjt
75,600 fr. szwajc., Szwecji 6,253,200 kor. 
szwajc., Stanów Zj. 206.057.000 d o i, W iel­
kiej Brytanji 4.658,5 funt,, Włoch
38.068,438,85 lirów włoskich.

Długi polikwidacyjne wynoszą 66,617.779 
flor. austrj. i 21.140,347 kor. zł.

Strajk w przemyśle kotonowym.
5 tysięcy robotników porzuciło warsztaty pracy.

Związek interwenjuje w Min. Opieki Społecznej.
Z Łodzi donoszą:

Umowa zbiorowa w przemyśle kotono
wym, zawarta w dniu 31 marca 1933 roku, 
kończyła się z dniem 5 bm. wobec wymó­
wienia jej przez przemysłowców.

Pertraktację, nie dały wyniku. Przemy­
słowcy wystawili żądanie zniżki taryfy płac

robotniczych o 25 lub 35 proc. gdy nato­
miast robotnicy oświadczyli, że umowę pod 
piszą jedynie na dawnych warunkach umo­
wy z roku 1933.

Ze swej strony przedstawiciele zrzesze­
nia fabrykantów pończoch oświadczyli, że 
gotowi są iść na ustępstwa w granicach re

N a tu r a ln y  p r z y r o s t  lu d n o śc i w  P o lsc e .

59 tysięcy katolików przybyło w kwartału.
Pozatem  17 ty*, prawosławnych, 13 tys. greko-katolików.

W  p ierw szy m  k w arta le  b. roku za ­
d a r to  w P o lsce  12 ty siące  m ałżeństw , 
czyli 8,9 na ty siąc  m ieszkańców , W  ze­
staw ien iu  z p ierw szy m  k w arta łem  ub. 
roku  za w arto  o 9 tys. m ałżeństw  mniej, 
k iedy  na tysiąc  ludności p rzy p ad ało  
10,1 m ałżeństw . R ów nież zm alała  liczba 
u rodzeń , k tó ry ch  by ło  219 tysięcy , gdy 
p rzed  rokiem  220 tys.

W  stosunku do ca łego  roku ilość 
p rz y ro s tu  natu ra lnego  zm alała , gdyż 
p rz y ro s t ten  w  r. 1933 w ynosił 12,3 proc 

•a w  p ierw szym  k w a rta le  b r. zm alał do 
11.8 na ty siąc  m ieszkańców .

P odzia ł w ed ług  w y zn ań  ludności w y  
kazuje, iż najw ięcej za w arto  m ałżeństw  
katolickich, bo 46,7 tys. czyli 9,1 na ty ­
siąc. Jednak  na p ierw szem  m iejscu stoi 
ludność p raw o sław n a , w śró d  k tó rej na 
ty siąc  m ieszkańców  p rzy p ad a  10,3 m ał­
żeństw , a ilościow o b io rąc  — 10 ty się ­
cy . L udność g recko  kato licka za w arła  7 
ty sięcy  m ałżeństw , czyli 8,6 na ty siąc  
ew angelicka -  1,500 m ałżeń stw  -  7 na 
tysiąc , a ludność w y zn an ia  m ojżeszow e 
go — 5,700 m ałżeństw , a w ięc 7,5 na ty
siąc ludności.

Jeśli chodzi o u rodzenie i zgony, to

najw ięcej s tosunkow o urodzeń  p rz y p a ­
da na ludm  , grecko-kato licką, gdyż 34,3 
na tysiąc  m ieszkańców , jednak w śród  
tej ludności jest też  najw iększa liczba
zgonów , bo 19,8 proc. D rugie m iejsce zaj 
m u;ą p raw o sław n i, w śró d  k tó rych  licz­
ba urodzej w ynosi32,8 na tysiąc, p rzy
15.7 proc., zgonów . R zym sko- katolicy  
m ają 26,7 p ro cen t urodzeń  i zgonów  15,1 
proc., ew angelicy  — 20 p rocen t urodzeń 
i 15,4 p rocen t zgonów , a ludność żydów  
sk a  m iała  ty lko  17,3 p ro cen t u rodzeń  i
10.7 p ro cen t zgonów .

WeeS -end w N.-Yorku.
(K orespondencja w ła sm ),

New Y ork, w  sierpniu

Do licznych dziedzin, w  k tó ry ch  Ame 
ry k a  bije rek o rd y  sp raw ności i p o s tęp u ,; 
dodać nalęży  ostatn io  rek o rd  w dziedzij 
nie... k lim atycznej. O ficjalny te rm om etr t 
na W hitehall Building, pokazuje od ( 
w czesnego  rąna tem peratu rę  33 stopni- \ 
W  południe te rm o m etr w  C en tral P a rk u  
podbija cyfrę do 55 stopni. Pod  w p ły w em  
fali g o rąca  N ew -Y ork płonie, ża rzy , się
i roztapia. M ieszkańcy m etropolji w  po 
szuk iw aniu  ochłody chronią się do sz tu ­
cznie chłodzonych sal tea tra ln y ch , km o- 
iwych i tp„ spędzają w ieczo ry  w re s ta u ­
rac jach  - ogrodach na dachach d rap a­
czy  chm ur. C en tral P a rk  pozostaje o -  
tw a r ty  na noc i ofiaruje sw e traw nik i, 
aleje i zarośle  zw olennikom  snu pod go 
łem  niebem . M iljony półnagich ciał zale- 
gaja o ko liczne  ołnże m orskie a w y c ze r­

pani upałem  policm ani nie m ają n aw et 
siły  sp raw d zać  p rzep isanej długości ko­
stium ów  kąp ielow ych  pań.

W  dniu pow szednim  życie w śród  
rozpalonych m urów  i rozprażonego a s ­
faltu p łynie ustalonym  zaw ro tn y m  tem ­
pem. Ale już w sobotę popołudniu tem ­
po słabnie i ucicha. R ozpoczyna się kul­
m inacyjny punkt tygodnia, trad y cy jn y  
w eek-end- P rz e s trz e ń  p rzeznaczona  na 
w ycieczki niedzielne ciągnie się zaraz  
za  B rooklynem , Do te ren ó w  w ypoczyn  
k ow ych  należy  p rzed ew szy stk iem  Long 
Island, o raz  sły n n a  w y sp a  w szelk ich  roz 
ryw ek , C onney Island, dostępna dla naj 
sze rszy ch  m as ze w zględu  na  to, iż moż 
na dojechać za 5 cen tów  kolejką pod­
ziem ną. D alej leżą B righton B each, Man 
h attan  B each, R o ck aw ay  B each — w szy  
stkie w  zasieku  . .su b av  ów  w ą s k ic h .

T utaj p rzy jeżd ża ją  liczne rodziny dziel­
n icy  „E ast S ide", H arlem u i B ronx, k tó ­
re w y ru sza ją  z m iasta  zaopatrzone w  za 
p asy  żyw ności, patefony  i p rzenośne 
k rzese łk a . Jeszcze delei na zachód znaj­
duje się p laża Long B each, bardziej a ry  
s to k ra ty czn a , poniew aż dojazd koleją 
kosztuje tam  dolara-

P o jazd  sam ochodem  na w szy stk ie  te 
plaże jest dość u trudniony , poniew aż od 
dzielają je od m iasta m ałe p ły tk ie  za tocz
ki. W  kraju , gdzie sam ochodem  jeżdżą 
roznosiciele m leka, a naw et żeb racy , po ; 
Si&da to  ogrom ne znaczenie. Z tego tez 
w zględu najw iekszem  pow odzeniem  cie 
szy  się plaża Jones B each, n iedaw no 
założona p rzez  m iasto, do k tó rej dojazd 
m ożliw y jest ty lko  autom obilem , p o łą ­
czona z m iastem  w sp an ia łą  szosą . P laża  
Jones B each  stanow i szerok i k ilom etro  
w ej długości pas p iasku  p o k ry ty  b a r- 
w nem i paraso lam i, leżakam i i tp. W  głe 
hi pl?<ży znajdują się paw ilony  re s ta u ­
racy jne, ta ra sy  k aw iarn i, kioski ro z ry w

alnych możliwości i stawią się na każde 
wezwanie Inspektora Pracy na ponowną 
konferencję.

Na odbytem w niedzielę zebraniu robotni 
cy pończosznicy uznali, że zarobki robotni­
ków w tym przemyśle zostały już obniżone 
do gianic ostatecznych, że natomiast prze 
mysłowcy w kalkulacji uwzględniają 
na rzecz swoją pokaźne zyski, w konkluzji, 
zaś że w tych warunkach o jakiejkolwiek 
zniżce płac robotniczych nie może być mowy 
i wobec tego postanowiono proklamować, 
strajk z dniem 6 bm.

Ponieważ niektóre fabryki czynne są w 
nocy, po podjęciu uchwały niezwłocznie wy 
łoniono główną 1 lotne komisje strajkowe, 
które przystąpiły do pracy i czuwały nad 
solidarnością strajkową.

Dz ęki sprężystości tych komisy] cały 
przemysł kotonowy, zatrudniający ponad —•: 
5500 robotników został unieruchomiony w> 
dniu wczorajszym.

Równocześnie, zgodnie z podjęteml w 
tej mierze uchwałami postanowiono zwrócić 
się przez specjalną delegację do Ministra O- 
pieki Społecznej, oraz Inspektora pracy o 
podjęcie akcji mającej na celu likwidację 
strajku.

Strajk miał przebieg spokojny.

kow e, sk lepy  i b aseny  do p ły w an ia  o raz  
m ałe sad zaw k i do b rodzenia dla dzieci 
Jeszcze  dalej od oceanu ciągnie się te ren  
dla au t w ielkości 64 akrów , na k tó ry n 1 
m oże p ark o w ać  12.200 w ozów -

W  sk w arn e  niedzielne popołudnie pla 
ię  zalegają  m iljony osób, spragnionych, 
chłodu i w ody . Nie w idać m orza ani pia 
sku, tak  g ęsto  zasłan ia ją  je c ia ła  ludzkie^ 
M ieszkaniec ogrom nego m row iska, ja­
kiem  jest N ew Y ork m ieszka i p racu je  w, 
tłum ie, ale i odpoczynek  n iedzielny sp<s 
dza  w  k łębow isku  ludzkiem , w  hatesię
naw oływ ań , śm iechu i ok rzyków , k tó ry  
zag łusza  szum  m orza , Ale now ojorczyk , 
p o w raca jący  w  niedzielą w ieczorem  
sw em  autem , k tó re stanow i ty lko  m ałe 
ogniw o w  o lbrzym im  łańcuchu innych 
au t, jest zupełnie ' zadow olony . G azety  
podadzą naza ju trz  kolosalne cy fry  w y ­
c ieczkow iczów  na p lażach, a  wy&okia 
cy fry  budzą szacunek  w  k ażd y m  now o 
jorczyku-

M.C.
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Zgon w przytułku dla najbiedniejszych.
Nieludzkie serce

genialnego rzeźbiarza.
P ary ż ,  w sierpniu.

W  parysk ich  gazetach ukazała  się 
°®tatnio w zm ianka w ru b ry ce  d tobnych 
^Ypadków : w jakimś przy tu łku  dla naj 
ludniejszych zrnarł August Beuret, lat 

s’edemdziesiąt, półidjota.
Dla przeciętnego czytelnika gazet 

^ m i a n k a  ta nie mówi nic.
August B eure t  powinien się był bo­

g iem  n azy w ać  Rodin. B y ł to jedyny 
j*yn wielkiego rzeźbiarza  francuskiego 
^°dina, syn, k tórego  Rodin przez  ca- 
,e życie nie chciał uznać, którem u nigdy 
n'e dał sw ego  nazw iska, k tórem u przez 
^u g ie  ia ta pozw alał  umierać z głodu.

Historja ta by ła  n iegdyś bardzo  głoś 
**a- W sz y sc y  przyjaciele  i bliscy Rodi 
na wiedzieli o istnieniu tego jegc nie­
w czesnego syna .  W sz y scy  wiedzieli 
*eż o n iesłychanej surowości, o tym  
^npełnym braku  uczuć ojcowskich, ja-

Rpdin mu okazyw ał.  Jeszcze  za 
^ycia wielkiego rzeźb iarza  wieści o tern 
Szkodziły mu bardzo, zarzucano  mu naj 
skrajniejszy egoizm, n iew ytłum aczalna 
Wprost bezw zględność i obojętność do 
Swego w łasnego  dziecka. Byli tacy, 
k tórzy  usiłowali nam ów ić Rodina, aby 
zmienił swoje postępow anie  w obec sy- 
£a. ale pod tym  w zględem  upór jego 
Pył nie do przełam ania. W  stosunku 

biednego, ułomnego Augusta czuł 
fego ojciec, jedynie uczucie najw yższej 
Nienawiści i n a ;brutalniejszej niechęci.

M atka Augusta B eure t  b y ła  to p ro ­
sta kobieta  »z ludu” . W  czasach kie­
dy Rodin s taw ia ł  p ierw sze  kroki na po 
lu rzeźby  francuskiej, kiedy nie miał 
często w  kieszeni paru  g roszy  na naj- 
Niezbędniejsze w yda tk i,  ta kobieta 
W rzątała mu i go tow ała , b y ła  jego słu 

ąc£l, jego gospodynią i w ie rną  to w a­
rzyszką. Kiedy na głow ę Rodina pa- 

p ierw sze  promienie s ła w y  w szech­
światowej, ta kobieta  została  p rzy  nim 
5 Nie odstąpiła go aż do śmierci. Na za 
Wsze jednak pozostała  jego służącą, ja­
kąś u k ry tą  w  najg łębszym  cieniu istotą, 
której nie p okazyw ało  sie ludziom i o 
której się nie m ówiło. Dopiero na łożu 
śmierci v

w zią ł Rodin ślub 
1 tą wieloletnią to w arzy szk ą  sw ego  ży
cia.
, B yć  m oże zresztą ,  iż życie tych 
“Wojga u łoży łoby  się inaczej, gdyby 
Nie dziecko, k tó re  p rzysz ło  na świat, 
Sdyby nie ów  August, k tó ry  właśnie  te 
rNz umarł, w  p rzy tu łku  dla najbiedniej
szych.

Ten syn bow iem  by ł  brzydki,  choro­
wity, upośledzony um ysłow o. Natchnio 
Ny tw ó rca  zaklętego w  m arm u r  w ieczy  
Yego piękna, sam zresz tą  do końca t y  
cia bardzo  p iękny  m ężczyzna, nie u- 
Niiał Rodin tego piękna przelać  w e  wła 
sNe dziecko ziemskiej miłość?.

B r zy d k i, p o k r a czn y  ch ło p a k ,
Nd p ierw szych  dni sw ego  istnienia urą- 
Sać się zdaje poczuciu piękna i rozma 
chowi tw órezem u ojca. .

Brzydki, chorow ity  August nic uczył 
sie praw ie  wcale, ojciec w y raźn ie  tego 
sobie nie życzył. Zaledwie umiał czy 
tać. Kiedy podrósł, dostąpił nielada za 
Szczytu: wolno mu było sp rzą tać  ate 
' er, odkurzać w spania le  m arm ury .  Tę 

Pracę w y k o n y w a ł  bardzo  sumiennie 
!ak sumiennie, że w reszcie  spadł z ja- 
kiegoś gzymsu z wysokości piętra, z ła­
j a ł  ręce i nogi, k tóre z t rudem  się tyl 
ko zrosły. W strz ą s  oddziałał fatalnie 
na ;ego umysł. Ojciec, k tó ry  nie ma 
teraz z niego żadnej pociechy ~  

wypędził go
^°Prostu na cz te ry  w ia try .  W ów czas 
j*Ngust został tragarzem  w jakiejś fir- 
jjde przew ozow ej.  P oniew aż był jed 
Nak bardzo s łaby  fizycznie, miał p rzy  
e,p astmę, musiał z rezygnow ać z tego 
a-iecia — został wobec teeo ncnrostu

łachm aniarzem , zginął w wielomibono- 
wem  tłumie mieszkańców P a ry ża ,  o- 
siedlił się gdzieś w jakiejś rozwalonej 
chacie na jego przedm ieściach > spadł 
na najgłębsze dno społeczeństwa, mię­
dzy najostatniejszych nędzarzy  j w łó ­
częgów .

P o tem  przyszła  wojna, Bom by nad 
P a r y ż e m . . .  Rcdin w yjeżdżał z P a r y ­
ża. — 1 w ów czas  dopiero przypomniał 
sobie o synu: po trzebny  by ł  mu prze 
cież ktoś, k tohy  s trzeg ł i pilnował jego 
m arm urow ych  świętości. P rzez  cały 
czas wojny pilnował August Beuret 
a telier sw ego ojca. Nie trafiła go żad­
na bomba. W a ro w a ł  koło zaklętego 
w rzeźbę piesna, jak pies, jak w iecz­
ne przypomnienie b rzydo ty .

Kiedy się wojna skończyła kiedy 
Rodin wrócił ~ August odszedł / :  ów w 
trrok i zaporm ienia.

Rzecz p rzy iem  znamienna: ten nie­
szczęsny człowiek, którego je ynym  
grzechem  była w łaśc iw ie  jego brzydo­
ta, nigdy y  życiu

nie o sm a li ł  się zapro testow ać 
ę r z u l w  Dostępowaniu ojca. Ody by 
był w ystąp ił  do sądu o przyznanie mu 
jakiejś renty, b y łb y  ją przecież o trzy ­
mał. Nie zrobił tego nigdy. Kiedy go 
orciec w zy w ał,  biegł na każde jego we 
zwanie, kiedy go w ypędzał,  znikał, 
jakby swoim odraża jącym  w yglądem  
nie chciał ćmić tego blasku i wspaniało 
ści. aka stale panow ała  koło wielkie­
go rzeźbiarza. Może sam  uw ażał sie 
za niegodnego tego, aby  p rzeb y w ać  w 
jego pob liżu . . .

P o  śmierci Rodina popadł w nędzę 
ostateczną. U m arł w  p rzy tu łku  dla naj 
biedniejszych, jako re je s trow any  że

h w m m iw j iu h u j^  i « n . » , »x > w i a w r * T O ;

brak. Nikt z jego otoczenia nie wie 
dział, kim właściw ie był i ty 'ko  nie­
dyskrecja  dziennikarska w ydobyła  na 
jaw  tę w strząsa jącą  historję, ten p rzera  
żający dokument ludzki.

Z»

WYNAJMUJĄ JUŻ PARKI I DOBRA RO­
DOWE.

Jednym  z przykładów  trudności mater* 
jalnych, w  jakich znajduje się obecnie a ry ­
stok rac ja  angielska, jest fakt w ynajęcia przez 
księżnę N orthum berland sw ojej posiadłości 
w iejskiej, A lbury Park. Do w ynajęcia p rze­
znaczony został pałac m ieszczący 17 pokoi 
sypialnych, bibljotekę, salony reprezentacy j­
ne, u rządzone i um eblow ane w stylu epoki 
K arola III. Cudow ny park  o tacza jący  cały 
kom pleks budynków  pałaców  liczy 900 lat 
istnienia. W  r. 1042 należało Albury P a rk  
do posiadłości R yszarda T onbridges, który 
był panem  na 41 zam kach. N astępnie p rze­
szły dobra  na w łasność E arka of Aroundei, 
Surrey  and Norfelk. O bszary  należące do 
kom pleksu Albury P ark  zajm ują przestrzeń 
około 2000 hektarów .

Ostatnie pożegnanie morza.
Odruch rozpaczy matki.

M ałżonkowie Cermolacce z Marsylji ro- pełniła rozpaczliwy czyn. W iedząc, że jej
zeszli się przed kilkoma miesiącami a sąd 
przyznał ojcu prawo w ychow ywania ich 

jedynego dziecka.
Matka jednak nie chciała oddać dziecka by 
łemu m ężowi, lecz sprawę rozstrzygnął sąd  
apelacyjny w Aix, który potwierdzi! poprzed 
ni wyrok.

Pani Cermolacce nie m ogła pogodzić sie 
z myślą oddania dziecka ojcn i wczoraj po­

były mąż lubi się przyglądać w porcie mar- 
sylijskim odjazdowi okrętów, udała się do 
portu i spotkaw szy Cermolacce*a strzeliła 
do niego trzykrotnie z rewolweru. Gdy ranio 
ny upadł, kobieta wpakowała mu czwartą 
kulę w szyję. Zabójczynię rozbrojono i are­
sztowano, a Cermolacce zmarł w drodzć 
do szpila'u

MARYNARZ PONIOSŁ SMIERC
pod kołam i portow ego  pociągu.

Marynarz duński, Andrzej Rasmusser, 
pełniący służbę na pokładzie okrętu „E. M. 
D algas“, który przywiózł do Calais ładunek 
drzewa, ułegł tragicznemu wypadkowi. Ma­
rynarz powracał wieczorem na pokład sw e  
go okrętu. Chcąc sobie skrócić drogę, m a­
rynarz postanowił

przejść pod jednym z wagonów  
stojącego na wybrzeżu pociągu tow arow e­
go. N ieszczęśliw y nie wiedział, że do po­
ciągu tego w łaśnie przystawiono parowóz. 
Gdy marynarz znajdował się pod wagonem,

Rzadki jubileusz m yśliw ego.
Pogromca białych niedźwiedzi

W pismach szwedzkich ukazał się inte­
resujący w yw iad ze znanym myśliwym  o- 
kolic polarnych, 70-letnun Andreas Qvarn- 
stróm, który od 25 lat przebywa stale w o- 
kolicach podbiegunowych. Qvarnstrom pra­
cuje w  m iesiącach letnich jako dozorca ko­
palni w ęgla na Spitzbergen, w  zimie nato­
miast poluje na niedźwiedzie i lisy polar­
ne, przebywając sam jeden na pustyniach lo 
dowych. Twierdzi on, iż upolow ał w  swem  
życiu nie mniej

niż 200 niedźwiedzi.
—  Pewnej zimy —  opowiada Qvarn­

strom —  zatęsknił on za towarzystwem

Z wieloboju podoficerskiego

W  M

1

ludzkiem i postanowił wyruszyć na poszu­
kiwanie osad ludzkich, aby spędzić tam 
Boże Narodzenie. W drodze zaskoczyła go  
gw ałtowna burza śnieżna, przed którą schro 
nił s ię  do jakiejś opuszczonej chaty. Zmu­
szony.-był tam pozostać przez cały k/dzień 
bez św iatła i żyw ności. Gdy bur i  ucichła, 
powrócił on do swej kwatery i pozostał 
znów sam.

Innym znów razem Qvarnstrom ratując 
się z rozbitego okrętu musiał przepłynąć 
znaczną przestrzeń w lodowatej wodzie, 
Gdy w ydostał się na lód, ubranie zamarzło 
na nim z taką szybkością, iż musiał je prze­
łam ywać, by móc się poruszać.

Pomimo podeszłego wieku i ciężkich w a  
runków życia Qvarnstroom cieszy się do 
skonałym  zdrowiem. Zamierza on w naj­
bliższym  czasie powrócić do sw ego samot 

n eg o  i pełnego niebezpieczeństw życia w 
okolicach polarnych.

pociąg nagle ruszył, 
po jego ciele i

Koła pociągu przesz!'

odcięły mu obydw ie nogi.

Marynarz miał jeszcze tv!e sił, aby się wy­
dostać spod pociągu, ale zdołał uczołgae  
«ię zaledwie na odległość 3 metrów od toru 
kolejow ego

i skonał.

Straszny ten wypadek  
v . ' s t r z cc wrażenie.

wyw ołał w  porclł

SIEDMIOLETNI POLIGLOTA.
Budzącem  podziw  cudow nem  dzieckiem.

jest 7-letni Paul, syn arch itek ta  p a r y s k i e g o  
M a rc e ta . M ały M arcet posiada fenomenalne.
zdolności lingw inistyczne, uczy się obcych 
języków  z ta k ą  ła tw ością, z jaka jego ró­
w ieśnicy uczą się now ej gry  w klipę, w  pił-! 
kę. O panow anie i poznanie now ego języka 
jest dla m ałego poligloty kw estią  kilku ty-' 
godni. T a len t M arceta jest jc-dnak iednostron, 
ny ‘ gdyż poza zdolnością do języków  obcychi 
nie potrafi on rozw iązać najp rostszego  np, 
zadan ia  arytm etycznego. M arcet ojciec, d u ­
mny bardzo  ze sw ego svna, zam ierza w yzy­
skać jego zdolności językow e w  szkole spe­
cjalnej.

NAJBLIŻEJ BIEGUNA PÓŁNOCNEGO.
N ajbliżej b ieguna północnego biec będzie- 

now a łinja kolejow a, k tórej budow ę zam ie­
rza w kró tce  rozpocząć rząd  Z. S. R. R. —  
Linja ta  laczyć będzie m iasto W o rk o ta  z 
m iejscow ością Jugorskij Szar. Jest to  p ierw ­
sz a ' i jedyna koiej, k tó ra  przeb iegać będzie 
przez krainę  w iecznych lodów  i śniegów . 
Na całej trasie  zbudow anych będzie 25 m o­
stów . D uże trudności nastręcza budovya re ­
zerw uarów  w odnych, ze w zględu n a  tem pe­
raturę. przy k t ó r e j  w oda zam ienia się  odra- 

1 z u w  lód.

Kapral Rosada Marian z 56 p. p. zdobył 
m istrzostw o W ojska Polskiego w  W ie­

loboju podoficerskim w Toruniu.

JAK DZIECI KANCLERZA DOLLFUS5A DO
WIEDZIAŁY SIĘ O ŚMIERCI OJCA?
W iadom o je st obecnie, w  jaki sposób 

biedne dzieci zam ordow anego  kancl. Doll- 
fussa dow iedziały się o trag icznym  losie ich 
ojca.

Po pogrzeb ie kanclerza p. D ollfussow s 
za te lefonow ała  z W iedn ia  do  Riccione, gdzie 
pod op ieką żony  M ussoliniego, p. Racheli, 
pozostały  jej dzieci, m ała córeczka E w a i 
m łodszy jeszcze od niej chłopczyk Rudi. W e­
zw ała do telefonu Ew unię, k tó ra  zapy ta ła  
m atkę odrazu. czy w róci do nich p rędko  i 
czy zobaczą rów nież ojca.

Na to p, D ollfussow a zaczęła szlochać po 
drugiej stronie telefonu. S łvsząc to , m ała  E- 
w unia zapy tu je , co tak iego  się stało  i zro ­
zpaczona m atka łkającym  głosem  obw ieścić 
m usiała jej trag iczn ą  now inę.

M ała E w a w ybuch ła  nłaczem  i rzuciła 
się do  sąsiedniego  pokoju , by tam  jeszcze 
długo szlochać sam otnie. Nie chciała pozw o­
lić nikomu, żeby ją  pocieszył, za w yjątk iem  
braciszka Rudi, liczącego  trzy  ła ta . W końcu 
nieszczęśliw e rodzeństw o, przygniecione b o - i 
leni, zasnę ło  n a  fotelu, trzym ając się w za 
iemnie raczkam i za szvie.

30.000 KOTÓW BŁĄKA S!Ę P O  ULI­
CACH KONSTANTYNOPOLA.

P rzed  kilku la ty  ulice K onstantynopolu  
roiły się od tysięcy bezpańsk ich  psów . Po­
trzeb a  było w ów czas uciec się do radyka l­
nych środków , by „oczyścić” z nich stolicę 
tu recką.

O becnie przyszła kolej na koty. Przeszło 
30 000 tych zw ie rząt b łąka się obecnie po 
m ieście, napełn ia jąc pow ietrze, zw łaszcza 
nocą, dererw utącem i m iauczeniam i i poszu­
kując rozpaczliw ie jak iegoś pożyw ienia dla 
zaspokojen ia gnębiącego ich głodu.

N ikt nie um ie w ytłum aczyć, sk ąd  sic, 
w zięły te w atahy  kotów . W ładze miejskie,' 
nie znajdu jąc innego środka, ro zw ażają  plam 
olbrzym iej obław y, by następnie schw ytanet 
zw ierzęta p rze transpo rtow ać  na jedną z bez. 
ludnych w ysepek  m orza C zarnego, gdzieby' 
się  im pozw oliło  zginąć z głodu. W  podobny 
sposób , sw oja d rogą dość okru tny , uwolnią-, 
no s r  -  - - d  laty  od p lagi psów.
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Udany eksperyment
P ro d u cen t i k o n su m en t w o b e c  zn iżk i cen*

W mowie wygłoszone! na zebra 
nłu klubu parlamentarnego BBWR, pre­
mier Kozłowski wypowiedział m. in. zna 
mlonną uwagę: stwierdził mianowicie że 
przesilenie obecne jest zasadniczo od­
mienne od znanych i powtarzających 
się kryzysów koniunkturalnych, że ma 
przyczyny szczególne, związane z woj­
ną światową i powojenną gospodarką 
wielkich mocarstw i że wobec tego po­
wrót do stosunków przedkryzysowych 
iest niemożliwością.

Ze stwierdzenia tego wynika naczel­
ne wskazanie polityki gospodarczej Pol­
ski, to mianowicie, że przezwyciężenie 
kryzysu nastąpić może tylko przez u- 
chwycenie równowagi na innym niż da 
wnlej —niższym poziomie, a nie może 
być natomiast dokonane przez próby od 
budowy równowagi przedkryzysowej.

Praktycznie wskazanie to formułuje 
się jako postulat równowagi na pozio­
mie niskich cen, niskich płac j niskiego 
budżetu państwowego, albowiem tylko 
taka równowaga będzie miała niezbęd­
ne cechy trwałości.

Żaden kraj nie zdołał dokazać jesz­
cze takiej sztuki, jak zerwanie ze świa 
temi uniezależnienie się od ogólnych pro 
cesów. W szelkie w ięc próby odbudowy 
równowagi na poziomie zbyt wysokim  
muszą się zakończyć nieuchronnem fia­
skiem.

Widzieliśmy to już w  Stanach Zje­
dnoczonych, gdzie obie podjęte próby 
ustalenia nowej równowagi na poziomie 
dawnych cen, dawnych płac, dawnej 
stopy dyskontowej, dawnego budżetu 
nie zostały uwieńczone żadnym sukce­
sem. Widzieliśmy to w  Czechosłowacji 
gdzie równowaga wewnętrzna, ostatecz 
nie— zdawało się — ustalona na w yso­
kim poziomie, została skorygowana na 
drodze dewaluacji pieniądza. Zobaczy­
my to napewno — i w  formie Jeszcze bar 
dziej jaskrawej — w  Niemczech, gdzie 
sztucznie nakręcona koniunktura i opar 
ta na niej ^równowaga” będzie musiała 
prędzej czy póżnłei ulec załamaniu.

Polska umiała wyciągnąć naukę z bo 
j leśnych doświadczeń, jakieini inne kraje 
I okupiły próby stabilizacji życia gospo- 
| darczego na poziomie wysokich cen 

Przezwyciężenia trudności szukaliśmy 
nie w ryzykownych eksperymentach, 
nie w .makręcaniach” koniunktury, nie 
w zawodnych manipulacjach kredytowo 
pieniężnych, ale w kurczeniu się, w przy 
stosowywaniu całej powierzchni życia 
do nowej rzeczywistości gospodarczej. 
Polityka naszego rządu w ciągu ostatn. 
dwóch lat konsekwentnie zmierzała do 
wyrównania wszystkich składników ży 
cia gospodarczego, do równomiernego 
ich dostosowania do poziomu niskich cen

Istnieje jednak w gospodarstwie pol- 
skiem kilka czynników, które, wyłamu 
iąc się zpod ogólnego prawa ^równania 
wdół”, polityce tej stawiają szczególnie 
silny opór Czynniki te to w  pierwszym  
rzędzie „sztyw ne” ceny przemysłów  
skartelizowanych, utrzymujące się, mi­
mo nacisku rządu i opinji publicznej, na 
nieproporcjonalnie wysokim w stosunku 
do innych cen poziomie, oraz niemniej 
„sztywne” z pierw szemi zresztą najści­
ślej zw iązane- elementy kosztów produ­
kcji rolnej. Również i ceny monopoli 
państwowych znajdują się ciągle jeszcze 
na zbyt wysokim poziomie.

„Uelastycznienie” tych czynników, 
przystosowanie ich do ogólnej sytuacji 
kraju, włączenie ich do nowej równowa 
gi gospodarczej— stanowi oddawna naj­
ważniejszą troskę rządu. Ale zabiegi do 
tyczące w tym kierunku podejmowane,, 
nie zostały uwieńczone takiemi rezulta 
tami, jakichby sobie można było życzyć  
w interesie gospodarstwa narodowego. 
Akcja przeciwkartelowa uczyniła w y­
łom w sztywnym froncie cen, ale nie do 
prowadziła do jego przełamania; dotych 
czas stosowane metody oddłużenia rol­
nictwa nie przywróciły rentowności war 
sztatów rolnych w tym stopniu, aby sta 
ło się możliwe włączenie szerokich 
rzesz włościjańskich do procesu konsum 
cj? dóbr przemysłowych.

W nowej fazie akcji przeciwkryzy- 
sowej, fazie zainaugurowanej mową pre 
injera Kozłowskiego, polityką nacisku 
na górne ostrze „nożyc”będzie niewąt­
pliwie stosowana w dalszym ciągu— aż 
do skutku, którym będzie w sformułowa 
niu p. Premjera „równomierna niwela­
cja cen we wszystkich gałęziach produk 
cji”?.

Postulat powszechności procesów  
zniżkowych wymaga również „deflacji” 
w zakresie tych elementów gospodar­
stwa społecznego, które zależą bezpośre 
dnio od decyzji rządu. Tak więc taryfy 
kolejowe— ów podstawowy element ko 
sztów produkcji każdego warzstatu wy  
twórczego —będą poddane dalszym ob 
niżkom, co doprowadzi do usunięcia o— 
wego niezdrowego zjawiska, jakie jest 
obecnie zwycięskie konkurowanie fur­
manki z koleją.

Dotychczas przeprowadzone zniżki 
w taryfie towarowej miały pomyślny 
skutek, gdyż— jak to stwierdził p. Pre­
mier— ilość przewozów w pierwszym  
kwartale rb. wzrosła o 18,7 proc., skut­
kiem czego koleje na zniżkach nie ponio 
sły żadnych strat i osiągnęły ten sam do 
chód, co w pierwszym kwartale r. ub.

Podobne rezultaty finansowe miały 
obniżki Innych cen. Tak np. przeprowa­

dzona we wrześniu 1932 r. zniżka cen 
denaturatu spowodowała w ciągu 18-tU 
miesięcy wzrost sprzedaży o przeszło 
SO proc. i poprawę wyników7 finanso­
wych o 9 proc. Spadek cen cementu, spo 
wodowany rozwiązaniem kartelu dopro 
wadził do trzykrotnego zwiększenia 
sprzedaży tego artykułu.Co się tyczy ctl 
kru, to nawę ta nieznaczna obniżka ce-, 
ny, jąka została dokonana, nie pozosta 
ła bez wpływu na zbyt tego produktu; 
spadek spożycia nietylko został zahamc 
wany, ale zaznaczył się pewien— wpra 
wdzie minimalny— jego wzrost.

Doświadczenia te są wielce pouczają 
ce. W świetle ich staje się oczywiste, że 
obniżanie cen leży jednako w interesie 
konsumentów, jak - producentów. W o- 
becnej fazie ewolucji ekonomicznej, kie 
dy nadzieje na wielki eksport stają się 
coraz bardziej iluzoryczne, koniecznoś­
cią Jest rozwijanie i pielęgnowanie rynku 
wewnętrznego tj. jaknaiszersze u dostęp 
nlenie zubożałem t> konsumentowi krajo 
wemu wszystkiego tęgo, co zdolne sąj 
wyprodukować siły wytwórcze kraju. 
I dlatego przyspieszenie procesów wy­
równawczych w dziedzinie cen stanowt 
niewątpliwie najpewniejszą drogę do tf> 
zdrowienia życia gospodarczego kraju.

Dr. J. Wendet.

Połączenie Funduszu Pracy i iezrołrocia
Składka będzie obniżona.

Jak się dowiadujemy, projektow ana re 
forma ubezpieczeń społecznych przewidu 
je połączenie funduszu bezrobocia z fun­
duszem pracy w jedną instytucję, k tóra 
centralizow ałaby w szystkie form y opie­
ki i pomocy dla bezrobotnych robotn. od 
chwili u tra ty  zatrudnienia, aż do chwili 
uzyskania nowej pracy. W  ten sposób 
możnaby uzyskać możność zmniejszenia 
składek na w ypadek bezrobocia.

Ubezpieczenie pracow ników  um ysło­

wych na wypadek braku pracy ma po*  
stać bez zmiany w dotychczasowej fof 
mte.

Czy je s te ś  cz ło n k iem

L.O.P.P.?
FR. HARPER

Dług Hanki Wolskiej
4) ( O D W E T )
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Przykrył dłonią usta i zakasłał się. 
Wrzucił do popielniczki niedopałek cyga 
ra. Zlekka podniósł głowę, przyczem na 
ezole błysnęły szkła okularów.

— Poznałem dziewczynę. Bya to Pol 
fta. Dużo czasu upłynęło od tej pory. 
Górka byłego oficera austriackiego, mia 
ta zaledwie szesnaście lat. Jeśli mnie pa 
mięó nie myli, chodziła jeszcze do szko 
ły. Odniosła się do mnie źle i wogóle by 
ła zanadto nerwowa jak na swój wiek. 
Miała siostrę, obiedwie były podobne 
do siebie. W  tym okresie siedziałem bez 
pieniędzy, Jednak posyłałem jej kwiaty 
przynosiłem prezenty. Pewnego dnia po 
darowałem Jej kamyczek, którego ani 
nie kupiłem, ani nie znalazłem; byłem  
zakochany i tyle! Wkrótce rozchorował 
Alę ojciec! a w  domu nie było ani grosza 
to zmusił córkę do sprzedaży kamrenia 
ł trzeba pecha, że jubiler go poznał. To 
mi przyniosło w  konsekwencji sześć mie 
Sięcy więzienia i o mały włos, a dziew- 
tzyna byłaby też wplątana w  brudną hi 
Ztorię. O włos, mówię pani!

Kamilla zauważyła, jak drgęły mu ką 
eiki ust. Odnosiła wrażenie, że całe opo 
Wiadanie od początku do końca było 
kłamstwem.

— Tak, o w łos — powtórzył Szwarc- 
6erg dziwnym, piskliwym głosem. — 
Sam nie wiem, dlaczego, ale przypomi­
nam sobie, żem powiedział komisarzowi 
policji, że dziewczyna z pewnością wic 
dolała ink* drocra trafu kamień do mo­

ich rąk. No i w tedy przyszła do mnie, 
podała rękę, rozejrzała się po celi, jaw ­
nie w spółczuła mi; nigdy nie była tak 
dobra jak tego dnia. Kiedy się skończył* 
czas odwiedzin, po ło jy ła  mi rękę na ra­
mieniu prosząc, bym  nie mieszał jej do 
spraw y, naw et płakała. Zastanowiłem  
się i pastaw iłem  jej taki w arunek: „do­
brze— powiedziałem — odwołam  zezna­
nie to dla mnie bagatela, ale kiedyś zwoi 
nią mnie, może za pół roku, w ów czas 
przyjdę do pani, lecz zażądam, by pani 
w yrzuciła mnie za drzwi, lub wzięła 
szpicrutę, bo inaczej nie wyjdę. Zasłu­
żyłem  na to.” Nic nie odpowiedziała, 
spojrzała tylko na mnie. W  godzin6 póź 
niej zeznałem  praw dę. Po sześciu mie­
siącach wypuszczono mnie, zaraz posze 
dłem do niej i dowiedziałem  się, że oj­
ciec umarł.

Uśmiechnął się i zamilkł.
Przynębiona kobieta, w patryw ała  

się w jego tw arz, nie rozumiejąc czemu 
się uśmiecha tak tajemniczo; uśmiech 
wzbudził w  niej w stręt, odw róciła się z 
widoczną odrazą. To się w ydało Szw arc 
berow i bardzo zabawnem, bo formalnie 
rozpływ ał'się  z uciechy.

— Zresztą dziew czyna znikła mi z o- 
czu. W róciłem do Chicago potem przenio 
słem się do P aryża . To w szystko w yda 
rzyło się przed dziesięciu laty, zdąży 
łem już zapomnieć. Dawno.

Kamilla zapytała z obraźliw ą oziębło 
ścia:

— Co się z panem później działo?
Osunął się głębiej w fotel, oczy bły­

snęły mu szyderstw em . W  tym  momen­
cie w ydał jej się złowrogim, wcale nie 
takim  go kiedyś znała.

—Stałem  się wielki — odpowiedział 
prosto.

— Zajmuje się pan interesami
— Przedew szystkiem  miała mi pani 

opowiedzieć o Hildzie— przerw ał, spo­
glądając na nią zukosa.

Kamilla w ydaw ała  się zmieszana, de 
nerw ow ało ją natrętne spojrzenie, o- 
prócz tego nie m ogła przezw yciężyć u- 
czucia w strętu  i naw et własne ręce, oz 
dobione pierścionkami, raziły ją w yra­
zem ordynarności.

— A więc nie nalegał Szw arcberg.
— Hilda w yrosła, bardzo wypięknia 

ła — odrzekła wstydliw ie niepewnym  
głosem. Uczuła dojmujący ból w pier­
siach, skuliła się w fotelu w obawie, że 
nie zdoła pow strzym ać łez.

— Husby wie o tern?
— Tak.
— I jednak kocha ją?
— O, tak. Jak w łasne dziecko.
— To bardzo poczciwie z jego strony 

— zauw ażył cicho Szw arcberg, przysłu­
chując się pięknej melodji, k tóra nagle za 
dźw ięczała mu w uszach.

Jej ręka wolno sunęła w stronę 
Szw arcberga, szukając jego dłoni. Rap­
tem  Kamilla spostrzegła, że on chce jej 
dotknąć, i pośpiesznie cofnęła ramię. 
Szw arcberg  spojrzał z widocznym ża­
lem na znikającą rękę i w zruszył ramio 
nami:

— W  każdym  razie pomyślę o Hil­
dzie, na w ypadek śmierci, bo przecież 
i ja muszę kiedyś umrzeć.

Nie mógł się pozbyć przyjemnej melo 
dji, brzm iącej mu bez p rzerw y w u- 
szach— człow iek często nie jest panem 
w łasnych wzruszeń.

— Na wv nnr tp V  ś m i e r H ?

— Naturalnie,wszak nie uniknę tego.
— I już teraz  zastanaw ia się pan?
— Jestem  w tym  wieku, i e  raczei 

zbliżam się do końca.
— Boi się pan śm ierci?
Uśmiechnął się lekceważąco:
— Przede mną nic nie było, po mnk 

też będzie nicość. Życie jest jedynie kli­
nem wbitym  w nicość.
T w arz Kamilli rozjaśniła się, uczuła na 
głą pokusę nazyw ać go po dawnemu Ot 
tonem.

— Mówi pan jak samobójca, który  po­
stanow ił za pięć minut zakończyć życie,

Nie przy łączył się do jej śmiechu, lec* 
powiedział tonem usilnej prośby:

— Chciałbym  zobaczyć Hildę.
Śmiech ustał, jedynie pierś KamlHt

falow ała niespokojnie.
— To niemożliwe — zaprotestował* 

łagodnie.
— Chciałbym  tylko ujrzeć ją, zamie­

nić dwa, trzy  słow a, przecież to jest cat 
kiem naturalne!

— Tak, Ottonie, doskonale rozumiem, 
ale.

— Musi pani tak urządzić, bym  zoba­
czył Hildę. Ostatecznie nikt pani rrie
zmusza do w ierzenia w historję z kamie 
niem, k tórą przed chwilą opowiadałem. 
Coś mi strzeliło do głowy i plotłem be* 
sensu.

— Nie wierzę w  to.
— Szkoda!— rzucił Szw arcberg, pa­

trząc przed siebie obojętnym wzrokiem
Naraz ocknął się z zamyślenia, spój 

rzał na zegarek i, zdaw ało się, coś so­
bie przypom niał. Krótkim, charaktery­
stycznym  ruchem opuścił okulary na 
nos; jednocześnie zam knęła się komór­
ka mózgu, zaw ierająca imiona Kamilli i 
Hildy. Jeżeli wogóle istnieją przypadki, 
to za najbardziej niezw ykły nr-.eżało u- 
znać ten, k tóry  otw orzył komórkę, prze 
chowującą rupiecie z daw nych lat,

d. c. n.
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TYS. GRZYWNY
kosztować będą suknie z Niemiec

Wpadunek p. Szklarek
ńic .Ubiegłego piątku w ywiadowcy S traży  G ra- 

Znei z placów ki w Chorzow ie I. przepro- 
aazi|'i rew izję dom ową u niejakiej M arji W i­

nkowskiej oraz u rodziny Szklarków  w W iel- 
v'cb Hajdukach (Kochanowskiego 2 i 4), po­
d a j ą c  dane, że Szklarków ne, M agda, E dy- 
n’’ Adela i Errrma, p rzem yciły  z Niemiec wiel- 
le ilości garderoby  damskiej.

U ^  czasie rew izji w ykry to  istotnie dużą 
^  sukien, p łaszczy  dam skich i t. p., k tóre  
^ 'ne łn iły  kilka walizek. Sam o ukrócone cło 

ynOsi około 3.500 zł., czyli, że ew entualna 
obracać się będzie w granicach 20 ty - 

zto tyd i.

lo z M n ie  wsi
w Rybnickiem

^  R ybnika donoszą: W  zw iązku z ujęciem 
Prawców krw aw ego napadu rabunkow ego n a  
l°stry  N aw ratów ne w B iertułtow ych a  to Ja - 

|!a N iem czyka b Feliksa M rożka, przeprow a­
dza policja w kilku m iejscach poszukiw ania 

Za Posiadaną nielegalnie bronią. Poszukiw ania 
e Przeprow adzane na  dość szeroką skalę do- 
>̂r°Wa<łZi}y do zajęcia w iększej ilości rew ol­
werów oraz nabój i, k tóre  skonfiskow ano. P rz e ­
rw  W szystkim zaś, k tó rzy  byli w  posiadaniu 
U broni, w ystosow ano doniesienia karne.

Rozwodnik
poskrom niony patką

H enryk Poloczek z Nowego B ytom ia (M iar- 
1 2) popił sobie onegdaj dfa dodania od­

wagi i udał w  drogę o C zarnego L asu, gdz-e 
’l(Jał się do m ieszkania rodziców  jego rozw ie- 
dnej żony.
Tutaj urządził tak  rodzicom  jak i żonie 

ClekielTią aw anturę, k tó re j rozległe echo spro- 
' â i ł °  policję.

™ czasie doprow adzania aw anturnika na 
 ̂ t r u n e k ,  rzucił się on na funkcjonariusza, 

I’aWet pobił. Mimo przew agi fizycznej, jaka 
Zelaw iał Potoczek, silniejszą od niego oka- 

a*a się pałka gumowa.
Uo uderzeniu pałką Potoczek szedł już m ar­

n y m  krokiem  do aresztu.

Ambitne dziecko
n wstvdzi

12-letnia M arja  Sznapka, zam ieszkała u 
^eziców  p rzy  ul. Jagiellońskiej 1 w Chorzo- 

le’ p rzyn iosła  ostatn io  do domu parę 
^ d z y c h  trzew ików  dziecinnych. Z ostała za 
. skarcona przez  ojca, k tó ry  polecił jej na- 

dim iast oddać przedm iot w łaścicielowi. 
Ambitne dziecko tak  się przejęło słuszną 

r®sztą nagną ojcow ską, że w yszło, tecz mimo 
wywu kilku dni nie w raca do domu.
. ^ rozpaczony Józef Sznapka teraz  przez po- 

szuka dziewczęcia.

los inwalidy
chory a bezdom ny

Los inw alidy, posiadającego jedną nogę 
.“huczną, a d rugą niebezpiecznie ropiącą — 
e*t nie do pozazdroszczenia. T raged ję  tę  po- 
J'eksza gdy  inwalida tak i nie posiada dachu 
ad głową i p rzym iera głodem.
 ̂ Oto w takim  stanie zas ta ła  p rzyby ła  na  

I ^w an ie  stró ża  „G óry R edena“ policja 38- 
 ̂ ’’'ego inwalidę Jana  M ichalika, k tó ry  w par- 

^  Kościuszki w C horzow ie padł bez sił. O d- 
, 'eztono go do szpitala. Ale co będzie z nim 

*niej?

Smutny

RADJO
4 5 ROD A, dnia  

dycia poranna.
8 sierpnia 1934 

12.10 M uzyka
r. 6.30 
(  p iy ty ) .

Koncert. 14.00 W iadom ości gospodarcze.
. '0Q j i j — . .  t  i . l i . .  on  T — -

'«)•
M u zyka  lekka. 16.30 Transm isja  z  

Zysk P olaków  z zagranicy. 17.00 P oga- 
^ k a  dla dzieci. 17.15 M uzyka  dla najm ład- 
j i ch. 18.00 „Książką i w iedza". 18.30 Mu- 

(p ły ty ) . 19.00 „G ospodyni ślaska". 
M uzyka  lekka. 19.50 W iadom ości spor­

n e 20.12 M uzyka  lekka. 21.12 Koncert 
^ Zi’ki polskiej. 22.00 Kwadrans literacki. 

S krzyn ka  pocztowa, w ję z y k u  iranc11'

Poniew aż jedna z Szklarków ien aw anturo­
w ała się w czasie rew izji, doprow adzono ją 
na kom isaria t policji, gdzie została  um ieszczo­
na  w areszcie, skąd  ją  w czoraj po spisaniu 
protokółu zwolniono.

M atka tych  panien, k tóre  tak  drogo będą

m usiały płacić za nabyte w Niemczech suknie, 
nie chcąc sk ładać w  tej spraw ie zeznań, 
p rzedstaw iła św iadectw o lekarskie, że cierpi 
na ogólną nerw icę, połączoną z objawami za ­
niku pamięci.

Fałszywe Bu f . . c i .  l i iiiw a i iiw i M i przemytników
spowodowało lokalny termin graniczny

N a odcinku granicznym  w Szarleju  baw iła 
ostatn io  kom isja lokalna polsko-niem iecka, 
pow ołana na  skutek oskarżenia przem ytni­
ków, k tó rzy  po ucieczce na stronę niem ie­
cką donieśli G renzszucowi, że w pogoni za 
nimi strażn ik  polski przeszedł na  drugą 
stronę.

Komisja nie stw ierdziła, jednak by granica 
zosta ła  naruszona.

O kazało  się, że prow okatoram i i przejaw ia­
jącym i ciekaw a tendencje na korzyść obcego 
państw a są  m ieszkańcy Szarle ja : M arja
G órna, Elżbieta Szczepanikow a, Jan  Szczepa- 
nk, oraz Em anuel Sapok, znani przem ytnicy, 
k tó rzy  rów nocześnie byli przesłuchiwani.

W  sw em  oskarżeniu tak  daleko się. posu­
nęli, że kilku kulturalnych członków komisji 
ze strony  niem ieckiej zw róciło im n a  to 
uwagę.

B ył to  nadzw yczaj p rzy k ry  obrazek, pod­
czas k tórego  urzędnicy śląscy  musieli się 
w stydzić za w łasnych współbraci.

Tego rodzaju osobników pdl'ecamy uw adze 
m iejscowych organizacy j w Szarleju.

Biedna M itts
znalazła grube pieniądze 
. . . i oddała na polfcja

W  kaw ia1 O tto w Katow icach znaleziono
portfel z \s zą kw otą pieniędzy, zgubiony
niew ątpliw ie przez jakąś w iększą figurę. 
U czciw a znalazczyni z łoży ła  portfel w w y­

d z ia le  śledczym  tutejszej policji, gdzie też 
szczęśliw y roz ta rgn iony  może zgubę odebrać 
po udowodnieniu w łasności.

Spłoszeni kosiarze
w Bielsku

Z Bielska donoszą: W czorajszej nocy w ła­
m ali się jacy ś praw dopodobnie pozam iejscowi 
k asiarze  do m ieszkania rzeźnika K arola La- 
stow icza w Bielsku (Paderew skiego 14), gdzie 
p rzystąpili do prucia ogniotrw ałej kasy . Kie­
dy już by ł gotow y dość duży otw ór, kasiarze 
najpraw dopodobniej spłoszeni, zbiegli, re z y ­
gnując z rabttnku.

 o------

Epoka kamienna wraca
nowy sposób polowania

P a tro l policyjny p rzy trzym ał ostatnio 
w N. R eptach pow racających z w ypraw y kłu­
sow niczej Antoniego Kołodzieja i M ikołaja 
M ularczyka, kilkunastoletnich m łodzieniasz­
ków, k tó rzy  są przedm iotem  podziwu tak po­
licji jak  i zazdrości w szystkich posiadaczy

Bohaterski izraelita MB 
nie chciał dać darmo piwa

Haskel Kopel, posiadający  w C horzow ie 
przy  uL Kościuszki 12 rozlewnię piwa, oka­
zał rzadkie jak  na izraelitę bohaterstw o.

Oto przybyło  do niego dwu osobników do­
m agając się dania im bezpłatnie w iększej 
ilości piw a butelkowego. Zagrozili, że na 
dworze czeka jeszcze kilkanaście osób ze 
znanym  Keplowi „przyw ódcą1* Rudolfem W ę- 
grzykiem .

Początkow o p rzestraszony  Kepel dal w y­
słannikom  6 butelek piwa, z a  k tóre zap ła ­
cili 70 fenigów. W idocznie piwo sm akow ało 
szajce, gdy po chwili wrócili ponownie, do­

m agając się dalszego fasnnku.
Poniew aż kupiec nagle zbladł na myśl, że 

tego rodzaju w ymuszenie może się pow tarzać 
po cztery  ra z y  na godzinę, w  statniej trw o­
dze zadzw onił po policję.

U staliła  ona, że w ysłannikam i zbiegłej 
resz ty  bandy byli Paw eł Langer (Kościuszki 
1) oraz Józef Kołodziej (S tyczyńskiego 48).

TAJEM NICA HOTELU REX 
W s zy sc y  nasi abonenci, k tó ry  zam ów ili do­

kończenie pow ieści Tajem nica Hotelu R ex", 
o trzym u ją  je  ju tro  t. j. we czw artek  9. bm. 
D oręcza je nasi agenci kolporterzy.

Sport
J. K. B. rem isuje w  Zabrzu.

W  spotkaniu rew anżow em  zespołów I. K. B. 
— K raftsportverein, pięc w alk zakończyło się 
rem isem , tak , że oba zespoły m usiały się z a ­
dowolić jedną w alką w ygraną. W ynik  koń­
cow y 7 : 7.

K. S. Pole zachodnie m istrzem  Ślaska  
w  szczypiórniaku.

W  uh. niedzielę wyłonił się m istrz w piłce 
ręcznej na Śląsku. Został nim  zespół Sikar- 
bofermu, K. S. Pole zachodnie (C horzów ). 
W ielokrotny m istrz Polski, K. S. Chorzów, 
musiał się zadowolić drugi era m iejscem.

W  niedzielnych zaw odach m istrzow skich, 
Skarboferm ow cy zm ierzyli się z katow icką 
Pogonią, rem isując 2 : 2. Z dobyty tym  re ­
misem punkt w ysta rczy ł chorzow ianom  do 
osiągnięcia zaszczytnego tytułu.

K. S. Pole zachodnie będzie więc b ra ł u- 
dział w  m istrzostw ach Polski, k tó re  w tym  
roku odbędą się w Łodzi.
Bielsko, H akoah-Delfin (W arszaw a)  3 :  2.

P rz y  niskiej tem peraturze wody t ulewie, 
odbył się decydujący, o w ejście do polskiej 
ligi waterpolowej, mecz w Lesie C ygańskim .

W obec 400 osób publiczności’, byliśm y 
św iadkam i denerw ującej g ry , k tó rą  bielszcza- 
nie w ostatniej minucie zdołali szczęśliw ie 
ro s trzygnąć  na  sw oją korzyść. Tem sam em  
drużyna żydow ska po rocznej absencji, zna­
lazła się ponownie w ekstraklasie. B ram ki 
zdobyli H am erm ann (2) i Kattus, o raz  Koma- 
rek i Bocheński. Funkcję arb itra  pełnił kap i­
tan zw iązkow y p. P rzyby ła .

W  meetingu pływ ackim  uzyskano wcale 
dobre wyniki. I tak  Bocheński w stylu do­
wolnym na 100 m uzyskał 1,02; Pollack 1Q0 m 
(pierś) 1,26 a m łodziutka Kandlówna uporała 
się i  200 m (pierś) 3,35.

N ow y B y to m . W  meczu p ięściarskim  S la- 
via z Rudy, uległa repr. Zw. Strzeleckiego 
7 : 9. P rzebieg  walk m ało ciekawy.

Szopienice. Z okazji dziesięciolecia m iej­
scow ego K. S. Kościuszko odbył_się  na bio-

sku jubilatów  wielki turniej piłkarski. W  
finale K. S . Kościuszko uległ A m atorskiem u K. 
S. 3 : 5 (0 : 4).

Bielsko. W  uh. sobotę i niedzielę bawił w 
B ielsku m istrzow ski zespól K rakowa, G rze­
górzecki K. S . W  pierw szem  spotkaniu k ra ­
kow ianie ulegli outsiderow i bielskiej A -klasy 
1 : 3 (0 : 2), B . K. S. B iała, by w niedzielę 
rem isow ać z słabo gra jącym  B. B . S . V. 
3 : 3 (3 : 1).

A . K. S. (C horzów )  gości w najbliższą nie­
dzielę znany zespół w iedeńskich zawodowców 
Favoritner S. C.

O puhar w ędrow ny  prez. Spaltenstein, od­
by ł się ub. niedzieli, jak  już donosiliśm y w 
poniedziałek w pływ alni, na S tajonie w Cho­
rzow ie m iędzy klubowy trójm ecz.

Na program  złożyło  się 6 biegów panów  o 
juniorów , 3 biegi sztafetow e, skoki z wieży 
i tram poliny, oraz meting w w aterpolo, z k tó ­
rego w ycofała się Pogoń. P o  zaciętych w al­
kach zw ycięstw o odniósł zespół G iszow ca 172 
punktam i, p rzed Stadionem  (123) 1 Pogonią  
(79 pkt).

W  wyniku zaw odów  uzyskano następujące 
rezu lta ty :

400 m stylem  dowolnym panów : 1) Skow ro­
nek (G) 6,27,8. 2) M alczyk (P );

100 na wznak panów : H alor (G) 1.30,8. 2) 
D worow y (P ) ;

200 stylem  k lasycznym : 1) W ojtyczka (St) 
3,20,6. 2) W esołek (P ) ;

100 m sty lem  dow. 1) H alor (G) 1,13. 2) 
Łebek (G );

Jun jo rzy : 100 m k lasycznym , l)  Hol (St) 
1,38,9. 2) Bochenek (G ); 50 m dowolnym 1) 
M adej (P) 35,4. 2) Kulawik (G ); sztafety :
5X 50 dow. panów  1) T P  G iszowiec-Nikiszo- 
wiec 2,47,8. Pozostałe  zdyskwalifikowano. 
5 X 5 0  dow. juniorów  1) Stadjon 3,36,4. 2)
S tad jpn ; 5X 100 zm iennym  panów 1) G iszo- 
wjec 4,25,8. 2) Pogoń. Skoki: 1) Z iaja (G) 
80,34 pkt. 2) Jendrysik .

— o —

P. O. S. czy  innych sportowców.
Jako  dowód rzeczow y kłusow nictw a zab ra­

no im dwa ubite zające oraz bażanta. Broni 
nie posiadali. O fiary  kłusowniczego m ordu 
nie posiadały  też na  sobie śł'adów w ystrza­
łów. Poprostu  doszli oni do fenomenalnej 
w praw y w rzucaniu kam ieniam i, którem i, jak 
to udowadniali wobec policji, tra fia ją  na w iel­
ką naw et odległość z niechybną dokładnością. 
Kamieniami też ubili zające czy bażanta.

Mimo całego podziwu dla pom ystow yeh 
bezrobotnych, policja sk ierow ała przeciw  nim 
doniesienie o kłusownictwo.

P o m śc ie
na gran icy

S traż  G raniczna z  S zarle ja  p rzy trzym ała  
ostatnio na uczynku przem ytu  S tefana C ie­
śle, oraz Józefa O lszów kę z Bobrow nik. P rze ­
m ytnikom  odebrano kilkanaście kg. pom arańcz 

Podobnie na odcinku granicznym  w B rze ­
zinach Śląskich funkcjonariusz poKeji z a ­
uw ażył zgrow adzoną po stron ie  niem ieckiej 
w iększą szajkę przem ytników , zam ierzającą 
przejść  na stronę polską. P rzem y tn icy  prze­
szli granicę mimo obserw acji policji ł zaczęli 
uciekać Polic jan t podjął za  nimi pościg, w 
rezultacie k tórego p rzy trzy m ał M acieja So- 
bieszkodę z  G rodźca pow iatu Będzińskiego, 

Poniew aż drugi ze ściganych przem ytników  
mimo w ezwania nie za trzym yw ał się, funk- 
c jonarjusz oddał za nim  s trz a ł z rewolweru 
k tó ry  Jednak chybił.

„Wiader m„ ausflugu*'
w yszedł bez „anzugu“

Jan  A nnsorge z Rędzin, powiatu Często- 
chowskiego, w ybrał się rowerem na w ycie­
czkę po przem ysłow ym  okręgu śląskim. N a 
u!. B ytom skiej w  Łagiewnikach został je ­
dnak zaczepiony przez  trzech osobników, z 
k tó rych  jeden bez żadnej przyczyny zrzucił 
g i  7. -owr.Tii i-p o b ił dotkliwie, zaś inny z a ­
czął uderzać o bruk row erem , niszcząc go  do­
szczętnie. , | ’

Ten niekulturalny w yczyn drogow ych 
aw anturników  śląskich niew ątpliw ie skończy 
się rychłem  w ykryciem  spraw ców  przez po­
licję.

Kopnięty Mydle
i l e  óz iś  być „gojem ”

Na kom isariacie policji w Chorzowie zgło­
sił onegdaj:,Alojzy M ydło (Jagiellońska 10), że 
w restau racji Jana  Kowolika przy iii. M o­
niuszki 3 został przez nieznanego osobnika
kopnięty tak  silnie, że w następstw ie upadku 
złam ał lewą rękę.

Podczas dochodzeń stw ierdzono, że w  po­
w yższej restau racji M ydło w stan ie  podchmie­
lenia zaczepiał g ra jącą  w k a rty  grupę żydów. 
Jeden z nięh zatem  tego „goja11 tak  silnie 
kopnął. i r

W edtug ośw iadczenia gospodarza byli to 
przypadkow i goście, k tó rzy  po w ypadku z ła­
m ania przez  M ydłę ręki uciekli.

M ydłę odstawiono do szpitala, zaś za 
spraw cam i podjęto poszukiw ania.
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MŚCIWY PODPALACZ B
puścił dwie zagrody  z dymem.

Ze Św iecia donoszą:
Duże w rażenie w yw ołał niedawno 

wielki pożar, k tóry  zniszczył rozległe 
zabudow ania gospodarcze właściciela 
ziemskiego w Niem. Łąkach, F ryderyka 
Schulkego, gdzie oprócz budynku spa 
lila się część żyw ego inw entarza. Szko 
dy wynoszą kilkadziesiąt tysięcy zło­
tych.

W  ostatnich dniach w Zalesiu Kró­
lewskim  pow stał z nieznanych przy­
czyn pożar w zabudowaniach zagrodni­
ka Andrzeja Grzonkowskiego. Spaliły

się stajnia i stodoła.
W drożone w związku z powyższemi 

pożarami dochodzenia przyniosły , nieo­
czekiwany w prost wynik, mianowicie 
ujęto podpalacza, k tóry  w obu w ypad­
kach spowodow ał pożary.

Jest nim Aleksander Buśko z Lipin, 
k tóry  podpalił zabudowania Schulkego 
z zem sty. Buśko przyznał się do zbro­
dni podpalenia w obu w ypadkach.

Zbrodniczego podpalacza aresztow a­
no i odstawiono do dyspozycji w ładz są 
dowych w Świecili.

Oszustwa kierownika spółdzielni
Defraudant przywłaszczył sobie 4000 złotych
Z Bydgoszczy donoszą:
T rybunał karny sądu okręgow ego w 

Bydgoszczy rozpatryw ał ostatnio spra 
wę Antoniego Kiszewskiego, doniedaw- 
na kierownika spółdzielni spożywczej 
,,Zgoda“ w Inowrocławiu, Orchowie i 
Żninie. Akt oskarżenia, w ygotow any 
przez pana prokuratora, zarzucał Ki­
szew skiem u defraudację, której dopuścił 
s ię  w ten sposób, że przyw łaszczył so­
bie na szkodę spółdzielni około 4.000 zł 
Kiedy nadużycia w ykryto , Kiszewski 
% niewiadom ych powodów nie został z 
zajm owanego stanow iska zwolniony. 
Mimo jednak smutnego ostrzeżenia, że 
Sprzeniewierzenia prędzej czy później 
musza sie w ydać, Kiszewski, pracując

nadal w spółdzielni, w dalszym  ciągu 
defraudował pieniądze, aż wreszcie su­
ma nadużyć urosła do poważnej kwoty. 
W tedy dopiero m iarka nadużyć defrau­
danta przelała się. Nieuczciwy kiero­
wnik został zwolniony, a w  następstw ie 
pociągnięty do odpowiedzialności k a r­
nej.

Na odbytej ostatnio rozpraw ie wina 
Kiszewskiego w ykazana została zezna­
niami św iadków  w stu procentach, w o­
bec czego sąd orzekł w yrok skazują­
cy. Praw om ocnym  wyrokiem  sądu pier 
wszej instancji, od którego Kiszewski 
nie zgłosił apelacji, skazany on został 
na 7 miesięcy więzienia z warunkowem  
zawieszeniem  na 4 lalta.

Waluty dewfey S e i l c c f e
u a  w a r e a ^ w s k ł e j .

WAHANIA KURSÓW DEWIZ.
Na zabraniu gietdy pieniężnej panował na­

strój zmienny, odchylenia były naogól nieznacz­
ne.

SŁABSZE USPOSOBIENIE DLA PAPIERÓW  
PAŃSTWOWYCH.

Zarówno w grupie pożyczek premiowych, 
jak i innych papierów państwowych panował na­
strój słabszy.

ZMIENNA TENDENCJA DI A LISTÓW 
ZASTAWNYCH.

W grupie stołecznej panował nastrój żyw szy , 
kursy kształtow ały się niejednolicie.

PAPIERY PROCENTOWE.
P rem jow a P oż. B u dow lan a ser. 1 4 3 ,90— 

43,S0; Premjowa Pożyczka Dolarowa, seria Ili 
53,00; Premjowa Pożyczka Inwestycyjna 116,00; 
Państw . Pożyczka Konwersyjna 63—63,13; P o­
życzka Dolarowa 1919—1920 r. 72,25; P ożycz­
ka Stabilizacyjna 1927 r. 67,38—67,50; Listy Za 
starwne Banku Rolnego 83,25; Listy Zastawne 
Banku Rolnego 94,00; Listy Zastawne Banku 
Gosp. Kraj. II am. 83,26; Listy Zastarwne Gosp. 
Kraj. I em. 94,00; Obligacje Komunalne Gos®. 
Kraj. II em. 83,25; Obligacje Komunalne Banku 
Gosp. Kraj. I em. 94,00; Listy Zastarwne T-wa 
Kredyt. Przem. Polsk. 75,25—75,50; Listy Za­
stawne Tow . Kredyt. Ziemsk. w  W arszawie 
41,00; Listy Zastawne Tow . Kr. Ziemsk. w  
W arszawie 48,50—48,63; Listy Zastawne Tow. 
Kredyt. Ziemsk. w  W arszawie 43,00; Listy 
Zastawne Tow . Kred. m. W arszaw y 69,75; Li­
sty  Zastawne T . Kr. m. W arszaw y 1933 r. 
57,75— 58,25; Listy Zastawne T ow . Kred. m. 
Kalisza 1933 r. 47,50; Listy Zastawne Tow. 
Kred. m. Łodzi 1933 r. 50,75.

KURSY AKCYJ.
Bank Polski 86,00; Lflłpop 9,85.

GIEŁDA ZBOŻOWA WARSZAWSKA 
I POZNAŃSKA.

W arszawa, 7 sierpnia. Urzędowa ceduła 
Giełdy Zbożowo-Towarowej, ceny za 100 kg. 
parytet wagon W arszaw a, żyto stare i nowe
16.50— 17,00; pszenica jednolita 23,00—23,50; 
pszenica zbierana 22,50—23,00; owies jedn. 
stary 18,50—19,00; ow ies zbier. stary 17«50-" 
18,50; jęczmień kaszany 18,50— 19,00; jęczm ień 
browarowy 21,00—22,50; groch polny z wor­
kiem 24,00—26.00.

Poznań, 7 sierpnia. Urzędowa ceduia Gieł­
dy Zbożowej i Towarowej w  Poznaniu. Zyto 
stare i nowe zdatne do przemiału 17,25; pszeni­
ca 22,25; 21,90; jęczmień browarowy 21,76— 
22,25: jęczmień jednolity 20,50------21,00; jęcz­
mień zbierany 19,00— 19,50; ow ies 16,75—17,25 
mąka żytnia I gat. 0-55 proc. 24,50—25,50; (
0-65 proc. 23,00—24,00; — II gat. 55—70 proc.
18.50— 19,50; — poślednia ponad 70 proc. 16,50 
— 17,50: — razowa 0-95 proc. 20,50—21,50; 
mąka pszenna I gat. lit. A 20 proc. 37,00—40,00: 
B 45 proc. 35,00—35,50.

KLUB N U D Y ST Ó W  Z LOKAJAMI W  LI- 
BERJF.

W ygn an y  z N iem iec nudyzm  szerzy  się  
ob ecn ie ' w A nglji. Koło Bornem outh, jednej 
z m iejscow ośc i k ąp ielow ych  angielsk iej Ri- 
wjery, odkryto w łaśn ie  teg o  rodzaju „Eden” . 
W  tajem nicy przed w ład zam i zbierali się  tam  
w y zn a w cy  in tegra ln ego  nudyzm u, w śród  któ  
rych zn ajd ow ały  się  n aw et w y so k ie  o so b i­
sto śc i lon d yń sk iego  handlu i b an k ow ości.

Z ak on sp irow any ten klub liczy ł ogółem  
120 cz łon k ów , z czeg o  60  m ężczyzn , 4 0  k o ­
b iet i 20 dzieci. „Strój a d am ow y” b y ł n atu-: 
ralnie ob o w ią zk o w y , ale p on iew aż chodziło  
o  „raj" d!a ludzi b ogatych , służba  i lokaje

JAN RAMEAU.

Donżuan Nr. 2.
Jan Dupont, chłop porządny, lecz eks- 

centryk jakich mało, po wysłuchaniu sztu- 
!!d, wyszedł wściekły z teatru.

— Nie! To za dużo! Stanowczo za du­
żo! Na „Donżuana" szczególniej! — mru­
czał pod nosem wracając piechotą do sie­
b i e ,  _  Mamy go dosyć chyba! Dosyć! Wy­
żej uszu! „Donżuan" na każdej omal półce 
księgarskiej. Na każdym afiszu! Na scenie 
wszystkich teatrów nieledwie! Na ekranach 
wszystkich kinematografów! Jest według o- 
ątatnich danych statystycznych — 34.892 
poetów we Francji i wszyscy stworzyli lub 
tworzą „Donżuana". Nie mówiąc o kompo­
zytorach... malarzach!....

— Przesadzają z tym Hiszpanem stanów 
ezo. I dlatego? Dlatego że miał tysiąc i 
trzy kochanki! Do kroćset! Jeśli tego tylko 
trzeba żeby pisano wiersze...

Tu Jan Dupont wyprężył się w wytar­
łem swem palcie.

— Jeśli tego tylko potrzeba — powtó­
rzył zdecydowanym głosem — ja... ja mieć 
ich będę tysiąc i cztery!

1 przyśpieszając kroku w stronę ultcy 
Brisemicha (gdzie mieszkał na szóstem pię­
trze, korytarz B., trzecie drzwi na lewo) 
akcentował z rosnącą emfazą:

„Tysiąc i cztery!... Tysiąc i cztery!... 
Tysiąc i cztery!

Wtem na moście Pont des Arts natknął 
się na przechodnia. Poetę oczywiście. Wszy 
scy bowiem, których droga prowadziła 
przez wspomniany most, byli lub chcieli być  
poetami, za wyjątkiem członków Instytutu 
tylko.

Ten nazywał się Piotr Durand i był 
Laureatem AkademjS w dodatku.

— Patrzcie państwo! To ty, chłopie ko­
chany! — wykrzyknął poznając przyjacie­
la swego.

— We własnej osobie, jak widzisz!
— Czegóż wrzeszczysz: „Tysiąc i czte­

ry", „Tysiąc i cztery” na całe gardło, war- 
jactel

— Jest to liczba przyszłych moich El­
wir, Piotrze! Postanowiłem; przed chwilą

zakasować Donżuana, który jak wiesz miał 
tysiąc i trzy kochanki. Ja zatem, muszę ich 
mieć tysiąc i cztery, co najmniej. Nie­
prawdaż?

— Masz bzika! Chcesz być Donżuanem 
Nr. 2? — zawołał Durand wybuchając śmie 
chem.

— Powiedziałeś! — potwierdza Dupont 
z najpoważniejszą miną:

— śmiałe... zuchwałe przedsięwzięcie! 
— zauważył Durand kiwając głową — ale 
do ciebie to podobne!... Radzę ci jednak, 
lecz się zawczasu, mój drogi! Ordynuję ci 
brom 1 natryski z punktu. Do widzenia tym­
czasem. A pózwól-ie ml trzymać rękę na 
pulsie.

— Oczywiście. Upoważniam cię nawet 
do spłodzenia czterech aktów sztuki prozą 
lub wierszem, jak ci się podoba. Tytuł masz 
gotowy. „Donżuan Nr. 2". Bajeczny! co? 
Wezmą ci ją do teatru Francuskiego, do o- 
pery, do Bouffes du Sud... Odzie tylko ze­
chcesz... Nastrajaj więc swą lirę.

— Bromu!... Bromu!... Natrysków! — 
wołał Piotr Durand pukając się w czoło, po- 
czem odszedł w swoją stronę podczas gdy 
Jan Dupont śpiesząc do domu powtarzał 
swój refren:

„Tysiąc i cztery!" „Tysiąc i cztery!”..

— Eureka! Eureka! jest wyjście z sytua­
cji. Będę je miał... te tysiąc i cztery kochan­
ki! W tym roku jeszcze! Naprzód, Jasiu! 
Do dzieła! Wiwat! To się Durand zdziwf!!

U siebie dopiero zastanowił się nad o- 
gromem zadania jakie sobie zakreślił.

— Tysiąc 1 cztery, to cyfra! jak zabrać 
się do dzieła? — medytował chodząc tam i 
spowrotem po swej izdebce

Licząc po jednym triumfie dziennie trze- 
baby trzech lat blisko na zdobycie rekordu, 
a życie jest takie krótkie! Czy każdą przy- 
tem kobietę da się wziąć w ciągu 24 go­
dzin? Są przecież cnotliwsze, którym wy­
padłoby poświęcić 48 godzin przynajmniej. 
A fiaska nieprzewidziane!! Czy Donżuan 
nie miał ich, pytam? Nie zwierzał się tylko 
z niemi! Nie zawsze przecież cnota niewie­
ścia jest czczem słowem!

Jak się przytem brać do każde,- Ile ko­
biet, tyleż rodzajów interpretacji miłości. 
Ho! Ho! Pisali o tern Platon, Stendhal, Scho 
penhauer! Tom się wklepał dopiero!

Wtem bohater nasz podskoczył z rado­
ści:

Przez cały miesiąc maj widziałem go w 
każdy ranek pogodny idącego w kierunku 
Sekwany i wracającego o zachodzie słoń­
ca.

Odzie bywał? Co robił? Nie spowiadał 
się z tego nikomu.

Z początkiem zaś czerwca znikł nagie z 
widowni. Daremnie Piotr Durand dowiady­
wał się kilkakrotnie o przyjaciela: odźwier­
na domu jego przy ulicy Brisemiche nie u- 
miała objaśnić go, gdzie się Jan Dupont za­
podział.

W końcu lipca dopiero poeta otrzymał 
od kandydata na Donżuana Nr. 2 kilka la­
konicznych słów następującej treści:

— Mam ich 350 do tej pory. Wiwat! 
Bierz sie do aktu pierwszego.

— Warjat! Warjat! — myślał Piotr Du­
rand — źle skończy, biedaczysko!

W końcu sierpnia, w drugiej widokówce 
Jan Dupont donosił z triumfem:

— Zaczynaj akt drugi. Siedemset dwu­
dziesta zdobyta!

Wrzesień dobiegał końca, gdy poeta 
czytał pocztówkę od przyjaciela:

— Co słychać z aktem trzecim? — Ja 
dosięgam dziewięćset trzydziestej ósmej.

— Bajki! Bajki! — mruknął Piotr Du­
rand, niewierząc oczom swoim.

15-go października Jan Dupont zjawił się 
wreszcie sam u przyjaciela.

Byl opalony jak Cygan, a zdrów jak ry­
ba.

— Uf! — zawołał ściskając dłoń Duran­
da przyglądającego mu 9ię ze zdumieniem 
— dobiłem się celu. W samą porę. Mam już 
ich dosyć!

— Tysiąc i cztery? — zagadnął poeta z 
niedowierzaniem.

—• Jak obszył. Chcesz sprawdzić w mo­
im notesie?... Czy zapisywałem?... Natural­
nie. Myślisz, że tamtem nie notował? Skąd 
wiedzielibyśmy do djabla?

— Miałeś w ciągu czterech miesięcy ty­
siąc i cztery kobiety w objęciach, rozpustni­
ku?

— Powiedziałeś — odparł z dumą.

Gada)

— W jakich kostjumach?
— Ką...pie...lo..,wych!,„
— Co takiego? Nie rozumiem, 

wyraźnie.
— Byłem... kąpiełowiczem.
— Kąpiełowiczem? — parsknął Durami 

śmiechem — i przypuszczasz, że Donżuan 
poprzestałby na takiej roli?

— Oczywiście, że dziś, Donżuan poprze­
stałby napewno. Zważ, mój drogi, że nie są 
to czasy Mozarta i Byrona. Pomyśl tylko co 
mogłoby Donżuana dziś spotkać, gdyby 
odważył się na swe psoty? Kula w plecy! 
Dziś przecież każda prawie kobieta ma re­
wolwer w torebce. To jedno. A powtóre: 
Czy jest czas na zgłębianie rzeczy w naszej 
epoce? Epoce wyścigu pracy? Na zgłębianie 
miłości również? Dziś bierze się wszystko' 
po łebkach tylko. Więc i kobiety mniej lub 
więcej zawoalowane, które miałem w go- 
rzko-słonych falach w objęciach...

— A zresztą czyż Abelard, który byl w 
gruncie rzeczy więcej od Donżuana kocha­
ny, dokazal czegoś więcej niż przyciskanie 
Heloizy do serca. Ja więc tuliłem do swego 
tysiąc cztery takich Heloiz, spośród któ­
rych niejedna była... palce lizać, mój dro­
gi.

— 1 wszystkie poprzestawały na... rołł 
Heloizy? ,

Nie! Nie wszystkie! Ale tamtych nie li­
czyłem — odparł Dupont spuszczając oczy) 
skromnie, ,

— Aha! Rozumiem! — zaśmiał się poeta 
— co zamierzasz robić teraz?

— Ożenić się. Jeśli znasz młodą, ładną, 
bogatą i nie władającą browningiem pannę, 
wyswataj mi ją. Będę dyktował jej moje pa­
miętniki. — Chcesz pisać pamiętniki? '

— Oczywiście. Mam tytuł gotowy: „pa-, 
miętniki Donżuana Nr. 2". Dodawszy doń 
twój dramat „Donżuan Nr. 2” z wszelkimi 
jego reprodukcjami: operowemi, filmowemi; 
pantominowemi, jeśli nie trafię do Pantheo-;' 
nń..

— Baju, baju, będziesz w raju! — 
przerwał mu poeta i po wyjściu Jana Du-j 
pont zabrał się do pisania dalszego ciągń 
dramatu wierszowanego o Donżuanie.. tam­
tym.
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